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Święte przymierze. 


Widmo świętego przymierza błąka się 
od przekroczenia Ejdery po Europie. Je- 
dni w istnienie jego wierzą, drudzy uda- 
ją że wierzą, inni istnieniu jego lub mo- 
żliwości zaprzeczają. Do tych ostatnich, 
t. j. zaprzeczających możliwości przymie- 
rza świętego w  dzisiejszem położeniu 
rzeczy, i my należemy, a wniosek nasz 
na wielu, dosyć ważnych opieramy argu- 
mentach. 

Porozumienie między Moskwą, Pru- 
sami i Austrją istniało podobne jak obe- 
cnie przed wojną wschodnią. A jednak, 
gdy przyszło po wybuchu wojny zdecy- 
dować się Austrji i Prusom za czynnem 
wystąpieniem wraz z Moskwą przeciw 
Anglii, Francji i Piemontowi, zawahały 
się obadwa państwa i zrobiły Moskwie 
zawód największy. Prusy ogłosiły się 
neutralnemi, a Austrja 500 milionów złr. 
wydała na uzbrojenia i koncentracje wojsk 
aby była gotową do wystąpienia przeciw 
Moskwie, gdyby pewne nastąpiły ewen- 
tualności. 

Swięte przymierze nie mogło więc 
wówczas przyjść do skutku, gdy w prze- 
ciwnym obozie siły nie były jeszcze tak 
wypróbowane i nie tak potężne, jak o- 
becnie. Wojna wschodnia tymczasem o- 
słabiła Moskwę, wojna włoska pozbawiła 
Austrję jednej prowincji i przeważnego 
wpływu na półwysep Włoski. Wojska i 
floty francuzkie i angielskie miały spo- 
sobność rozwinąć się militarnie. Do tego 
na achydniu „utworzyło się potężne pań- 
atwo włoskie, które 200,000 żołnierza do 
boju wyprowadzić może. Rzesza, która 
W r. 1854 idąc za natchnieniami Austrji 
i Prus, byłaby się przyłączyła do święte- 
go przymierza, dzisiaj rozszczepiła się na 
dwa obozy, Z których jeden gotów jest 
do utworzenia nowego związku Reńskiego 
i do przechylenia się na stronę mocarstw 
zachodnich. Dodać do tego należy, że 
wojna w Szlezwiku nie osiągnęła jeszcze 
dotąd celu swego, t. j. wciągnięcia Danii 
w system polityczny wschodniej Europy 
a przez to i zniewolenia Szwecji na stro- 
nę wschodnio - europejskiego przymierza. 
Przeciwnie, walka trwa dalej, a rezultatu 
jej trudno doczekać się rychle. 

Jeżeli więc Austrja i Prusy już w r. 
1854 odstąpiły Moskwy i wszelkich kon- 
sekwencyj wojny z zachodniemi mocar- 
stwami nie chciały brać solidarnie z Mo- 
skwą na siebie, temci mniej uczynią to 
dzisiaj, osobliwie Austrja, gdy okoliczności 
BĄ jeszcze trudniejsze. 

Polityka gabinetn wiedeńskiego z te- 
go powodu nie przechyla się stanowczo 
ani na stronę oskwy, ani na stronę Za- 
chodu. Nie zawarła Austrja przymierza 
z Francją i Anglią podezas interwencji 
w sprawie polskiej. Z wszystkiego co 
się obecnie dzieje, wnosić słusznie można, 
że i teraz alians Austrji z Prusami i zbliże- 
nie się do Moskwy, nie sięga aż do ewen- 
tnalności świętego przymierza i że gdyby 
przyszło do konieczności zdecydowania 
się Stanowczego, Austrja podobnie jak 
w pażdzierniku odsunęła się od przymie- 
rza Z *rancją i Anglią, chociaż tak 
bliskiem się zdawało, tak i teraz odsunęła- 
by się od przymierza z Prusami i Mo- 
skwą, chociaż głoszą, iż to przymierze 
Już istnieje. — 

Jeden z dzienników pruskich umiar- 
kowanych, rozbierając możliwość i szanse 
potrójnego przymierza, Wyrąchowuje, że 
Podczas kilkuletniej wojny mogłyby Mo- 
stwa, Austrja i Prusy wyprawić na pole 


walki 800,000 żołnierza, podczas gdy 
Francją, Anglia i Włochy nie mogą wy- 
stąpić z wijększemi siłami jak 550,000 


żołnierzą. Numeryczna ta przewaga Wscho- 
du europejskiego nad Zachodem, jest 
wprawdzie dosyć znaczna, nie byłaby je- 
dnak tak wielka, jak była za czasów da- 
wnego Świętego przymierza. Do tego do- 


` 


WSZ 


pz tjs 


dać należy, że wschodnio - europejskie 
mocarstwa posiadają fioty, liczące 5.600 
dział, podczas gdy marynarka zachodnich 
mocarstw liczy 22,000 dział. Nadzwy- 
czajne usiłowania Francji od r. 1830 
przyczyniły się najwięcej do tej przewagi 
na morzu, której Wschód europejski u- 
trzymać równowagi nie jest w stanie. 
Uważając święte przymierze jako rę- 
kojmię pokoju, musiałaby jego siła być 
w obronności pozycji odpornej. podczas 
gdy przeciwnicy musieliby występywać 
zaczepnie. Gdyby sprawa rozstrzygnąć 
się mogła na jednem polu walki, skoncen- 
trowanemi siłami lądowemi stron obu, 
wtenczas zwycięztwo św. przymierza było- 
by przy numerycznej przewadze dosyć 
prawdopodobnem. Ale inna jest rzecz, 
gdyby trzy czwarte części Europy stały 
się polem walki. Wielka liczba punktów. 
które zasłonić potrzeba, broniącemu się 
nie dozwala skoncentrowanemi siłami wy- 
stąpić we wszystkich kierunkach. Na Bał- 
tyku, Północnem morzu i Adrjatyku narażo- 
ne byłyby na napad wybrzeża państw świę- 
tego przymierza w długości 600 do 700 
mil, a każdy z tych napadów uderzałby 
na boki i tyły broniących się. Gdyby zaś 
zdecydowano się na wojnę zaczepną, to 
atak na wschodnie granice Francji miałby 
i dzisiaj te same szanse co i w dawniej- 
szych wojnach francuskich. Drugi zaś atak 
możliwy byłby na Włochy. Lecz w obe- 
cnym stanie Włoch, rzeka Pad przedziela 
pobojowisko włoskie na dwa pola walki. 
Jedna armia musiałaby iść na Medjolan, 
Turyn i Genuę, druga postępować na Bo- 
lonię i Rzym. Posnwające się w tych o- 
bydwóch kierunkach armie odosobniałyby 
się tem więcej od siebie, im dalej by szły 
w głąb kraju, podczas gdy przeciwnicy 
mając silne floty na swe rozkazy, na 0- 
bydwu tych teatrach wojny mogliby pro- 
wadzić akcję jednolitą i w każdej chwili 
na tyłach sprzymierzonych wylądować sil- 
nym korpusem i przenieść tym sposobem 
pole walki w kraje sprzymierzonych. 
Przed wojną duńską święte przymierze 
było daleko prawdopodobniejszem, bo jak 
to z angielskiej księgi błękitnej dowic- 
dzieliśmy się, i Anglia była już w niem 
przez połowę, a święte przymierze z An- 
glią miałoby widoczną przewage. Z obe- 
enych objawów polityki austrjackiej wno- 
sić jednak można, iż gabinet wiedeński 
widzi jasno niebezpieczeństwa Świętego 


( przymierza po usunięciu się Anglii, i na- 


pomknione powyżej szanse rozważył do- 
kładnie. Ztąd pochodzi zbliżanie się jego 
w ostatnich czasach do gabinetów zacho- 
dnich. Austrjaccy mężowie stanu widać iż 
doszli do przekonania, iż pierwsze fakta, 
świadczące o istnieniu św. przymierza, 
sprowadziłyby koalicję Anglii, Francji i 
Włoch, czego Austrja przedewszystkiem 
uniknąć usiłuje, i ztąd nawet wewnętrzną 
swą politykę tłumaczy w depeszach da 
dworów zachodnich, jako konieczny sro- 
dek własnego jedynie bezpieczeństwa. 
Lecz gdyby sprawę duńską  załatwiono 
pokojowo i Anglia jeżli nie czynnie we- 
szła do św. przymierza, to przynajmniej 
zachowywała neutralność przychylną: wte- 
dy zmieniłaby się postać rzeczy i prawdo- 
podobieństwo przewagi i powodzenia na 
korzyść świętego przymierza wzrosłoby 
nadzwyczajnie. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. W sprawie korony meksykańskiej 
zamieszcza Iriesłer Zty. następujący, prawdopo- 
dobnie inspirowany artykuł: „Układy względem 
praw dynastycznych arcyksięcia Maksymiliana po- 
stępują naprzód należycie i zadowalniająco. To- 
czą się one między arcyksięciem Leopoldem, ba- 
ronem Lichtenfelsem i br. Meysenbugiem z jednej. 
a gabinetem arcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana 
Z drugiej strony. Gabinet arcyksięcia reprezento- 
wany jest przez p. Guttierez d Estrada. Spodzie- 
wają się, że niebawem przyjdzie do skutku kom- 
promis, który pogodzi ze sobą wszystkie interesa. 
Zresztą w obecnem stadjam, znaczniejsze niepo- 
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rozumienia i nieprzebyte zapory nie mogą już 
stanąć na drodze przyjęciu korony meksykańskiej. 
Niemniej również sądzić należy, ze większej wagi 


trudności. wynikające z stosunków familijnych, 
jeszcze przed 3. paźdz. r. z.. kiedy to deputacja 
meksykańska J. ces. Wysokości tron ofiarowała, z0- 
stały uwzględnione i załatwione. Kiedy bowiem 
w dziejach dynastji austrjackiej nie znajdują się 
wcale wypadki analogiczne z niniejszą Sprawą, 
więc było możebnem. że postanowienia sankcji 
pragmatycznej uwzględnione zostały za porozu- 
mieniem z tym gabinetem, który jeszcze dotąd 
nie odzwyczaił się uważać mięszania się w wszel- 
kie stosunki transatlantyckie za swój wyłączny 
przywilej. Jednakowo, czy dotyczące orzeczenia 
sankcji pragmatycznej, wedle których księżniczki, 
idące za mąż poza granice państwa, utracają 
swe prawa dynastyczne. dadzą się analogicznie za- 
stósować do objęcia rządów w Meksyku przez 
arcyksięcia Maksymiliana, to stanowi właśnie obe- 
cnie przedmiot układów. Ponowna podróż do Wie- 
dnia nieleży w zamiarach Jego ces. Wysokości. jak 
nas upewniają; również nie "jest prawdą. że ar- 
cyksiążę przedsięweżmie osobną podróż do Rzy- 
mu, jak to rozgłoszono od dni kilku. Papież. 
który wyraził życzenie widzenia J. ces. Wysokości 
przed opuszczeniem Europy, otrzyma na wszelki 
wypadek jeszcze jedną wizytę, lecz dopiero po 
przyjęcia korony meksykańskiej i po drodze do 
Meksyku. Obecność parowca „Maria Theresia“ 
w Miramare nie ma styczności z zżadnemi spe- 
cjalnemi projektami podróży; parowiee ten miał 
tylko przeznaczenie przewieżć meble i inne sprzę- 
ty do Veracruz. Co się tyczy pożyczki, to wiado- 
mość o wręczeniu już kwoty 12 milionów w Mi- 
ramare, nie jest prawdziwą. Pożyczka uskutecznio- 
ną zostanie dopiero po urzędowem objęciu rządów. 
Z prywatnego gabinetu belgijskiego króla Leopołda 
przybył ostatniemi dniami do Miramare pan Aloin. 
Margrabia Corio i część deputacji meksykańskiej, 
12 członków, odjechali do Wenecji dła zwidzenia 
po raz pierwszy tego miasta, gdzie przyjmowani 
będą na koszt arcyksięcia.* 

Podczas kiedy Trirster Ztg. tak pisze d. 30. 
z. m.. dzienniki wiedeńskie z d. 31. z. m. gło- 
szą już o znpełnem załatwienia sporu między ar 
cyksięciem Maksymilianem a dworem cesarskim. 
Jen. dywizji i adjutant cesarza Napoleona Frois- 
sard miał własnoręczny list swego panującego do 
arcyksięcia Maksymiliana, 1 był d. 30. z. m. na 
audjeneji u N. Pana, poczem zaproszono go wraz 
z bawiącym w Wiedniu jenerałem francuzkim Mo- 
rin do stołu cesarskiego. Nazajntrz zrana odje- 
chał do Miramare. Pojechał tam również arcyksią- 
żę Karol Ludwik z Gracn. 

Z Botzen donoszą, że dnia 25. z. m. skonfi- 
skowano tamże siedm skrzyń z materjałami wo- 
jennemi. Przesyłka ta miała być przeznaczoną 
do Celowca (Klagenfurt), a według domysłu kore 
spondenła, podającego powyższą wiadomość, tran- 
sport ten zostawał z obeenemi zamieszkami w Wę- 
grzech w stosunku. 

Feldkircher Zig. zaś donosi, że w Feldkirch 
(w Tyrolu) przez dwa dni zeszłego tygodnia odbywa- 
no rewizje po hotelach, szukając za bronią bez- 
skutecznie. Dwie osoby, o których domyślano się, 
że należą do przewozu tej broni, znikły. Na re- 
kwizycję z Celowca, gdzie d. 23. b. m. skoniisko- 
wano 7 pak z 475 lufami karabinowemi, zabrano 
w Bozen także 7 pak luf, ale z kolbami karabi- 
nowemi, 605 sztuk, do tego kurki, 605 ba- 
gnełów, tyleż stemplów i 12 luf. I ta bron nade- 
szła ze Szwajcarii, a jak twierdzi dziennik powyż- 
szy — była przeznaczoną do Węgier. 

Wedle pragskiej Politik, przed trzema tygo- 
dniami był w Peszcie incozaiło pewien wysoki 
jenerał francuzki. i robił zagadkową podróż wzdłuż 
Dunaju aż do Orszowy. Korespondent neszleński 
Wiener Lloyda zaprzecza doniesieniu w Köln. Zrg. 
jakoby miano znałeżć teraz w Peszcie sztandar re- 
wolucyjny bardzo kosztowny. Znaleziono, ale nie 
teraz, lecz jeszcze w roku zeszłym. kiedy to u- 
więziono w Peszcie kiłkanaście osób, a między 
niemi krawców Jambora i Somogyego, u których 
przydybano także proklamacje, odnoszące się wi- 
docznie do pretensji wiadomego księcia Crouy, 
potomka Arpadów. Wiele osób, do tego procesu 
wimięszanych. wypuszczono już na wolność, poka- 
zało się bowiem, że nazwiska ich wypisane byty 
bez ich wiedzy i woli na jakiejś liście rewolucyj” 
nej. Co do uwięzionych obecnie, to same sa 
ska ich i poprzednie życie świadczy, Že me 2757 
należeć do spisku na korzyść pretendenta Lrouy. 

Sejm dalmacki wybrał ze swego grona depu- 
tację. która ma się udać de gresu na pozegna- 
nie z arcyksięciem Maksymilianem. ©, 

Na czwartkowem posiedzenia sejmu bukn- 
wińskiego zawiadomił namiestnik. po R. Pan udzie- 
li} sankcji statutowi dla miasta Czerniowiec, i że 
w budżetach na rok add 1365 przeznaczono 
po 500.000 złr. W: ^ na umorzenie długu indem- 
nizacyjnego Bukowiny. 


Dania. Komendant Fryderycji, Lunding. zo- 
stał mianowany jeneral-porucznikiem. Dnia 23. 
marca powiodło się podjazdowi duńskiemu, o dwie 
mile na połnocny zachód od Veile, wziąść do nie- 
woh z łóżck 21 huzarów pruskich, którzy chwi 
lowo należeli do komendy austrjackiego jenerała 
Dormusa. — Fregaty „Niels Juel* i „Danebrog* 


Przedpłatę przyjmują: 

Rióro Administracji „GAZETY NARODOWKi* 
przy ulicy Wałowej pod 1. 285m . tudzież wszystkia 
urzędy pocztowe austrjackie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objątunśi Wier 
sza drobnym drukiem uceutów. oprócz opłaty stë- 
plowej 30 centów za każdorazowe urnieszczenie 

przedpłatę i ogłoszenia na calą Francje 
przyjmuje jedynie Rióro p. M. Wointemhboc 
gara w Paryżu. Faubourg St. Danis 12. 


LISTY wszelkie winny być przenylanake tnan o 

LISTY raeklamacyjne DIeOpidLzĘLoWAŁE Nio 

5 ulegaja frankewaniu. RĘKOPISMA nadayłana da 
redakcji nie zwracają nię i będą niszczona, 


otrzymały rozkaz udania się na morze Północie, 
dla przywitania w razie potrzeby wojennych okrę 
tów austrjackich. które tam niebawem maja nad- 
płynąć. W ogole Dania zaczyna teraz dopiero 
rozwijać należycie działania swej siły morskiej. 

Minister spraw zagranicznych, Quaade, roze- 
słał do dworów okoinik, wyłuszczający szczegoło 
wo wszystkie rozporządzenia i „nadużycia* sprzy- 
mierzonych tak w Szlezwiku jak w Jutlandji. 
Szczegóły to wiadome. Akt ten wywołał w Londy- 
nie całą masę ostrych artykułów. Dzienniki nie- 
mieckie za$ zżymają się nad „bezczelnością” 
duńską. 


Anglia. Podobnie jak sprawdziło się donie 
sienic korespondenta naszego /Ay z Londynu, ze 
Garibaldi opuści Kaprerę i przyjedzie do Anglii, 
tak też ziści się zapewne. cośmy donieśli wczoraj 
podług niego, że Garibaldi wyląduje d. 3. b. m. 
w Southampton. Dzisiaj więc właśnie przyjmują 
Anglicy bohatera włoskiego na wybrzeżach swo- 
ich. Dr. Fergusson, pierwszy chirurg londyński. 
ofiarował komitetowi swoje usługi dla Garibaldego 
na czas pobytu w Anglii. Dnia 28. zm. przepły- 
nął (Garibaldi cieśninę gibraltarską. Towarzyszą 
mu procz sinów i pułkownika Chambers, także 
dr. Basile, Basso, Vecchi i Józef Guerzoni, sekre- 
tarz Depretisa, byłego ministra, Paltrinieri i San 
cai. Bardzo wiele osób z jego orszaku wojsko- 
wego udało się swoją drogą do Anglii. W Malcie 
d. 25. zm. bawił dwie godziny, a ludność przyj- 
mowała go z uniesieniem. Sampa urzędowa wy- 
mienia dwie osoby najprzychylniejsze z przyjaciół 
Garibaldego. Jestto p. Piotr Steward w Liverpoo- 
lu. i pani Schwaber, Niemka i wdowa po zamo- 
żnym Angliku. Była ona pierwszą, która go od- 
widziła w twierdzy Varignano, dokąd go przywie- 
ziono rannego z pod Aspromonte. Monarchia na: 
zionale, mająca stosunki z Ratazzim, wątpi. by 
Anglia była ostatecznym celem podróży Garibal- 
dego. 

W drugi dzien świąt wielkanocnych korpus 
ochotników angielskich, których ogólna liczba po- 
dług wykazów urzędowych wynosi 150.000 ludzi, 
odbył częściową rewię w hrabstwie Surrey. Ka- 
żdy niemał obywatel angielski, bez różnicy stanu, 
należy do tego korpusu, całkiem militarnie urzą- 
dzonego i złożonego z piechoty, jazdy i artylerji. 
Co roku w czasie wielkanocnym odbywaja musztry 
z ogniem. przyczem dowództwo obejmuje którys z 
jenerałów angielskich. Londyn dostarczył tym ra- 
zem 12.000 ochotników na plac musztry, 


Szwajcarja. Dnia 27. z. m. znajdował się 
Klapka w Genewie, wracając z Kaprerv. dokąd 
jeżdził dla widzenia się z Garibaldim przed odjaz- 
dem tegoż do Angli. Tak donosi korespondent 
Gazety Szłąz. z Berna. zbijając wizje litografo- 
wanej Gen, Corr., która Klapce każe koniecznie pod 
fałszywem nazwiskiem przebywać na Wołoszczyżnie. 


Włochy. Z Rzymu donoszą d. 22. marca do 
Nat. Ztg.: Dzien imienin Garibaldego przeszedł 
spokojnie, bez demonstracji ze strony komitetu 
narodowego, jak to oczekiwano. Na tymże samym 
dniu (19. marca) przyjmował paca posła fran 
cuzkiego. hr. Sarliges. w audjencji urzędowej, 
lecz w łóżku leżąc. Wieczorem znowu świetna 
była recepcja w hotelu posła, przy licznym współ- 
udziale rzymskiej szlachty i osób obco-krajowych. 

Ojciec święty nic odbywał ceremoni! w nie- 
dzielę palmową; zamiast niego rozdzielał palmy 
dominikanin kardynał Guidi, nominat biskup 
boloński. Lekarze usilnie doradzali papieżowi 
wstrzymać się od wszelkiej funkcji w swięta wiel- 
kanocne; mimoto postanowił udzielić błogosławień- 
stwa z loży kościoła Piotra sw. Papież jest mocno 
cierpiący i leży w łóżku; dwa wrzody na „nodze 
otworzyły się. Mówią w Rzymie o bliskiej śmierci 
jego, wskazując już naprzóć na trzy fakcje w 
przyszłem konklawie: francuzką, austrjacką i na- 
rodową, Z których ostatnia ledwie trzech lub czte- 
rech kardynałów liczy. 

Dnia 21. marca odbyła się w Rzymie „acade- 
mia sacra“ czyli koncert Liszta, w nieukończonych 
jeszcze koszarach w obozie pretorjańskim Tvbu- 
rjnsza, między nieotynkowaneini jeszcze murami. 
które kwiatami obsłonięto. Zajmowały widzów na. 
przemian mowy kardynałów, f 
kapeli papiezkiej. Na zakończenie podziękował 
monsignor Nardi, gorliwy i uczony obrońca wła- 
ył + zdane za liczny współudział na rzecz naj- 
oz aCie niejszego i najbiedniejszego z wszystkich 
monarchów /del piu generoso e del piu muo- 
"ero fra i sovrani.) Zgromadzenie było świetne i 
bardzo liczne: wielka część szlachty rzymskiej, 
wszyscy legitymiści i emigracja, tudzież tłumy cie- 
kawych i przywiązanych do wiary z wszystkich 
krajów świata. Na tym samym placu obwoływani 
byli niegdyś cesarze rzymscy przez zaslępy zbroj- 
ne, albo też zsadzani z tronu i śmiercią karani. 
Dzis to samo miejsce było Świadkiem koncertu 
wirtuoza węgierskiego na korzyść i wsparcie naj- 
wyższej głowy kościoła. 

Według wykazów statystycznych, rząd włoski 
w Romanii i innych prowincjach dawnego pan 
stwa Kościelnego, skasował 13 klasztorów jeznic- 
kich, w których zostawało 119 jezuitów. 


gra Liszta i spiew 


Rumunia. Zgromadzenie narodowe i rząd pra 
cują niestrudzenie nad urządzeniem wewnętrznem 
kraju, od czasu, jak Kogolniczano stanął na czele 
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ministerstwa. Świeżo dwa wnioski złożono na stół 
Izby: aby Jassy, pokrzywdzone za nastaniem unii, 
gdyż rząd hospodarski przeniósł się wówczas do 
Bukaresztu, ogłosić miastem wolnem — i aby księ- 
ciu dać nieograniczony kredyt na zbudowanie por- 
tu przy Czarnem morzu koło Tulczy. Wypadek 
z przytrzymanemi naSulinie (ujściu Dunaju) dwo- 
ma statkami, naładowanemi bronią, korespondent 
Wanderera opowiada zgodnie z telegramem, doda- 
jac, że kapilulacja statku przewozowego Lloyda 
Zrobiła najgorsze wrażenie i podniosła reputację 
tak zwanych „Messageries Francaise,* które kon- 
kurują na Dunaju i Czarnem morzu z Lloydem 
austrjackim w przewozach towarowych. Dwie ło- 
dzie francuzkie, które przybyły z Gałacu dla za- 
słonięcia statku francuzkiego przed napaścią kor- 
wety tureckiej, są statkami wojennemi, a pobyt 
ich na wodach Dunaju i Czarnego morza opiera 
się na $. 17. traktatu paryzkiego z r. 1856, podług 
którego Francji wolno tam trzymać dwie kano- 
nierki lekkiego kalibru. 


Moskwa. Ukazem carskim z dnia 16. sty- 
cznia b. r. puszczono w obieg 36 milionów rubli 
papierowych. 

W Petersburgu spodziewają się temi dniami 
przybycia w. ks. Konstantego, który jak mówią, 
sądzi, że Połacy tęsknią za nim. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 29. marca. 

(X) Pomimo najszczerszej chęci przesłania 
świeżych wiadomości, które by mogły być zajmu- 
jącemi dla waszych czytelników, nie mogę w tych 
dniach nic wydobyć. Swięta, a więc ferje, czyli 
zawieszenie zachodów oficjalno-politycznych. 

Podczas gdy jedni używają wolnych dni po- 
śród spokoju na łonie familij na Zachodzie Euro- 
py: na Wschodzie i Północy toczą się boje bez 
wytchnienia. Na Wschodzie zaledwie walką zwać 
to można. Na Północy toczy się walka zapewne 
że nie o rówuych siłach; ale są to bitwy, toczone 
przez armie narodów ucywilizowanych, a z jednej 
jak z drugiej strony są pozory pewnych pretensyj 
uprawnionych, i obiedwie strony traktują się po 
ludzku nawzajem. 

Król Danii, w słowach swoich do rigsdagu 
powiedział: „Jeszcze jesteśmy sami, ale mimo to 
jesteśmy dalecy od przyjęcia upokorzającego nas 
pokoju!* Po szybkich zwycięztwach, zwycięzcy 
musieli wstrzymać kroki swoje. Teraz już tylko 
machiny mordercze popisują się ze swoją donio- 
słością i swoją dokładnością. Jednem słowem, 
armie stoją na miejscu; zobaczymy co przyszły 
miesiąc nam przyniesie. 

U nas na wyspie Albionu, podczas świąt a 
raczej wakacyj parlamentu, dwie strony sobie prze- 
ciwne, a które przed rozejściem się Izby lak za- 
ciętą walkę stoczyły, czynnie są w tych dniach 
zajęte. Stronnictwo liberalne wszystkiemi swojemi 
środkami przysposabia świetne przyjęcie jenerało- 
wi Garibaldemu. Chcą użyć jego tu przyjazdu, 
który ma nastąpić 3. przyszłego miesiąca do Sout- 
hampton, dla rozegrzania i poruszenia kraju na 
drodze liberalnej, i zainteresować go kwestją kon- 
tynentalną, tak, ażeby poprzeć rząd przy otwarciu 
obrad w Izbie po ferjach, przeciwko któremu stro- 
na reakcyjna, niejako wsparta intrygą Napoleona, 
chce silnie wystąpić. Mówiono mi, jakoby torysi 
z cesarzem Francji mieli przyjść do jakiegoś po- 
rozumienia i ułożenia nawet pewnego entente 
w kwestji duńskiej, w której to niby zagniewany 
Napoleon nie chciał się porozumieć z terażniej- 
szym rządem. 

Ażeby mieć jasne wyobrażenie, jaki to entu- 
zjazm rozwija się z każdym dniem dla mieszkań- 
ca Kaprery, potrzebaby czytać pisma tutejsze, 
które, do jakiegokolwiekbądź stronnictwa należą, 
w artykułach swoich zachęcają do świetnego przyję- 
cia włoskiego bohatera. Potrzeba czytać rezolucje 
różnych mityngów i w różnych miastach, dopomi- 
nających się o odwidziny Garibaldego. A cóż dopie- 
ro powiedzieć o klasie rzemieślniczej, która jak 
wszędzie, najbardziej obfituje w energię. Otóż usta- 
nowiła ona swój komitet w celu zarządzenia uro- 
czystego pochodu w dniu, gdy dyplom na obywatela 
części miasta, City zwanej, będzie Garibaldemu 
wręczony. Tegoż dnia chcą go ufetować bankietem, 
ku czemu potrzebując bardzo rozległego miejsca, 
zamówiono pałac Kryształowy. Klasa kupiecka nie- 
chcąc się dac prześcignąć ze swojej strony, ró- 
wnież się zajmuje, a zwłaszcza pierwsi kupcy tu- 
tejsi włoskiej narodowości. Jednem słowem, będzie 
manifestacja jakiej się nikt nie spodziewał, a tak 
świetlna na jaką zapewne nie tak łatwo jakiekol- 
wiek miasto i kraj zbierze się prędko, bo też i 
nie tak łatwo na podobną zasłużyć można. Dodać 
tu mogę, że i Polacy, zamieszkujący Anglię, po- 
ruszeni są mocno przybyciem Garibaldego, zwła- 
szcza po ogłoszeniu w urzędowym dzienniku ty- 
godniowym The Obsercer drugiego numeru biule- 
tynu polskiego stronnictwa czynu. 


Paryż 30. marca. 


/K) Przybył tu adjutant arcyksięcia Maksy- 
miliana z własnoręcznem pismem jego do cesarza 
Napoleona. Arcyksiążę ma w tym liście wyjaśniać 
powody, dlaczego dotąd nie przyjmował deputacji 
meksykańskiej, i określać jasno kwestję, powstałą 
między nim a dworem wiedeńskim z powodu e- 
wentualnego jego prawa do następstwa tronu w 
Austrji. Pokazuje się więc, że nie pożyczka i nie 
brak rękojmi, żądanych przez arcyksięcia od Fran- 
cji, są przyczyną zwłoki w przyjęciu korony me- 
ksykańskiej, jak to tutaj przez kilka dni głoszono. 
Mówią jednak dzisiaj, że już nastąpiło porozumie- 
nie z dworem wiedeńskim i że 2. kwietnia ma 
arcyksiążę przyjmować depulację. Dwór wiedeński 
czyni kroki zbliżenia się do Francji, a w tutej- 
szych sferach urzędowych głoszą, że i ostatnie u- 
stępstwa w kwestji agnacji, poczyniono w chęci 
usunięcia wszelkich powodów do nieporozumienia 
z Francją. 

Gabinet tutejszy ma być niezadowolony z u- 
stępstw, jakie Turcja czynić ma na domaganie się 


Moskwy. Tymczasem Moskwa uskarza się znowu, 
iż Turcja idzie oporem i bierze w opiekę wy- 
chodżców polskich, łudząc gabinet petersburgski 
pozornemi zaostrzeniami nadzoru. 

Wczoraj był bal wielki u angielskiego posła, 
loråa Cowley. Uderzyło wszystkich mocno, że 
przy zaproszeniu przeszło 900 osób, a między temi 
przedewszystkiem wszystkich ambasadorów i po- 
słów, pominięto jedynie księcia Metternicha i hr. 
Goltza, których, czy to przypadkowo czy też u- 
myślnie, zaproszono dopiero na drugi bal w an- 
gielskiem poselstwie. 

Francja posiada obecnie 20 pancernych okrę- 
tow, między temi niektóre ogromnej wielkosci, 
jak „Solferino“ i „Gloire“. Obecnie wydano roz- 
kaz wybudowania jeszcze pięciu podobnych, jak 
te dwa ostatnie, pancernych okrętów. 

Jako cel podróży Garibaldiego do Londynu 
podają zamiar zaciągnięcia u narodu angielskiego 
wielkiej pożyczki włoskiej. 


Berlin d. 22. marca. 

(W. A) Krąży tu pogłoska o zamierzonym 
przez sąd berlinski ważnym kroku, który gdyby 
istotnie nastąpił, byłby nowym przykładem bez- 
względności rządu pruskiego w sprawach, dotyczą- 
cych Polaków. Mówią, że publiczne rozprawy w 
procesie uwięzionych tutaj Polaków nie będą się 
odbywać w Berlinie, lecz w Sonnenburgu, lichej, 
leżącej na ustroniu mieścinie, ledwie 3.500 mie- 
szkańców liczącej. 

Pominąwszy nadzwyczajne koszta, trudności 
i przeszkody obrony, jakieby pociągnęło za sobą 
rzeczywiste wykonanie powyższego kroku, to by- 
łoby ono wobec obżałowanych niczem innem jak 
zniesieniem prawa o jawności obrad. 

Za przyczynę tego postanowienia uważać 
chcą niektórzy brak miejsca. W wielkim Ber- 
linie — brak miejsca! Przecież w r. 1846 odbyły 
się rozprawy publiczne przeciw 300 obżałowanym 
podobnego rodzaju, kiedy teraz ledwie 80 do 90 
obżałowanych występuje. Inni znowu mówią, że 
rząd pruski niechce wyjawić przed światłą publi- 
cznością berlińską, w jaki na przykład sposób po- 
wstały pojedyncze denuncjacje i oskarzenia,... jakim 
aparatem inkwizycyjnym sklejony został sztucznie 
ów proces o zbrodnię stanu. Pomnąć tutaj należy na 
ostatnie rozprawy w Izbie deputowanych nad u- 
wolnieniem z więzienia śledczego Szumana, Nie- 
golewskiego i Sulerzyckiego, kiedy to minister 
sprawiedliwości nie był w stanie pod ścisłą nawet 
tajemnicą udzielić Izbie takich grawaminów, które 
by usprawiedliły dalsze trwanie więzienia śledcze- 
go wspomnianych deputowanych. Sama myśl o 
wykonaniu kroku, o którym mowa, jest niepo- 
kojąca. Dziennikarstwo zatem w interesie ludzko- 
ści i prawa winno nastawać na to, aby rozprawy 
publiczne odbyły się w Berlinie, a jeżeli może 
pogłoska jest bezzasadną, wtedy władze urzędowe 
winny jej zaprzeczyć i uspokoić umysły. 


Ziemie polskie. 


j] Z pola walki. Słynny wojenny korespon- 
ident Dziennika Powszechnego z Lublina, donosi 
Ww liscie z d. 26. marca, ze wypadło mu towarzy- 
szyć naczelnikowi wojennemu podczas lustracji 
części powiatów lubelskiego i zamojskiego. Był 
on przy tej okazji w Bełżycach, Opolu, Kraśniku, 
Gościeradowie i Bychowie. Z lustracji tej odniósł 
korespondent wrażenie następujące : 

„Wszędzie żołnierz nasz dziarski i wesoły 
bez względu na ciągłe marsze; każdy z nich go- 
tów do znoszenia nowych trudów. Z mieszkań- 
cami obchodzą się łagodnie; nie tylko że żadnych 
skarg przeciwko nim niema, ale przeciwnie, wło- 
ścianie, mieszkańcy miasteczek a nawet większa 
część obywatelstwa, są kontenci z kwaterunku 
i częstego ukazywania się u nich naszych oddziałów. 

„Włościanie nawet donoszą nam o ukazaniu 
się powstańców, jakkolwiek nie mają jeszcze 
tyle odwagi, ażeby sami ich chwytali. ; Obywatele 
ziemscy oświadczyli naczelnikom oddziałów swą 
gotowość do podpisania wiernopoddańczego adre- 
su, lecz pod warunkiem, ażeby do tego wezwani 
byli, — rozumie się, że naczelnik wojenny wa- 
runek taki odrzucił.* 

Cała ta część korespendencji pisana w tonie, 
jakby autor wcale co innego zastać się spodziewał. 
Stwierdza oraz ta korespondencja, że w Lubel 
skiem kolumny moskiewskie są w ciągłym ru- 
chu i spodziewają się walki dalszej, w której wło- 
ścianie nie myślą im być pomocni. Dalej donosi 
korespondent: 

„W przeddzień przyjazdu naszego do Goście- 
radowa, patrol kozacki wykrył i zabił w lesie Chru- 
ślińskim 3 uzbrojonych powstańców, z których 
jeden nazywał się Osten; miał ou przy sobie pa- 
tent od rządu podziemnego na stopień kapitana. 
Ze znalezionych przy nim -papierów okazało się, 
że Osten łącznie z majorem Deskurem miał roz- 
kaz od dowódzcy 1. korpusu polskich wojsk, puł- 
kownika Sawy, uformować w powiecie zamojskim 
pierwszy batalion. Otóż teraz wiemy (o czem dzien 
niki krakowskie i lwowskie już przed trzema mie- 
siącami doniosły; p. r.), kto to był dowódzcą 1. 
korpusu armii, której 2. korpusem dowodzi Bo- 
sak; widać więc, że i Sawa równie jak Bosak do- 
wodzi swym korpusem z zagranicy. Rozumie się, 
że ze śmiercią Ostena nie doszło do skutku ufor- 
mowanie nawet pierwszego batalionu korpusu Sa- 
wy, lecz wszystko pozostało tylko na papierze, 
tak samo jak formowanie korpusu Bosaka.“ 

Kiedy owe odkrycie i zabicie w lesie Chru- 
ślińskim się stało, korespondent nie podaje, a za- 
pewne, dotąd przynajmniej, się nie stało. Co się 
tyczy jenerała Bosaka, przecież sam Dziennik Po- 
wszechny donosił, iż miał w Radomskiem 2000 
ludzi, iż nawet po bitwie iłżeckiej, piórkowskiej 
i następnych kilkunastu, pozostało mu jeszcze 100 
ludzi; a w ostatnich czasach, jak nam wiadomo, 
oddziały Bosaka stoczyły dwie potyczki, przy któ- 
rych jednej sam jenerał był obecnym. Ale jużcić, 
Dziennik Powszechny raz puściwszy się na polo 
wanie na ludzi, musi po myśliwsku i nadludzko 
kłamać. 


Rozkazem carskim z d. 26. lutego (9. marca) 
postawiona została forteca w Dynaburgu w stanie 
wojennym; oficerom jej wydawane będą urlopy 
tylko do powołania. 


| Warszawa. Po znacznej przerwie przyszło 
znowu Dziennikowi Powszechnemu z d. 30. mar- 
ca ogłosić jeden adres wiernopoddańczy (od gmi- 
ny wsi Walendowa); — w ogóle, mimo ogłoszenia 
ukazów z d. 2. marca, i mimo przyjęcia ich z u- 
niesieniem, jak Dziennik Powszechny upewnia, 
przez włościan, a nawet i mieszczan, z wyjątkiem 
warszawskich — tak mało w ostatnich czasach 
nadpływało adresów wiernopoddańczych, że nie 
pamiętamy już kiedy ostatni wyszedł dodatek, w 
jakim Dziennik Powszechny zwykł zamieszczać 
podpisy do adresów, krzyżykami i kółkami gdyby 
cmentarzami i łańcuchami okraszone. Powyżej 
wspomniany korespondent Dziennika Powszechne- 
go z Lublina przyznaje nawet otwarcie, że szla- 
chta podpisywać chce adresy tylko na wyraźny 
rozkaz naczelnika wojennego, a włościanie prze- 
ciw powstańcom nie chcą występować. | 

Czytamy w Dzienniku Powszechnym nastę- 
pujące urzędowe ogłoszenia: 

W rozkazie dziennym do warszawskiej wykonawczej 
policji z d. 17. (29.) marca r. b. czytamy: W ponowie- 
niu rozporządzenia w rozkazie dziennym z d. 8. (20.) lu- 
tego r. b. zamieszczonego, pulecone zostało policji wy- 
konawczej ścisłe przestrzeganie, iżby żałoby przy ubio- 
rach bez szczególnych piśmiennych upoważnień, żadna 
mieszkanka używać nie ważyła się: o przekraczających 
zas pod tym względem dla wymierzania kary zaraz do- 
nosić zalecono. 

W rozkazie dziennym do warszawskiej wykonawczej 
policji z dnia 14, (26.) marca r. b. czytamy: Dostrzeżono, 
że uczniowie szkół publicznych korzystając z nowej for- 
my umundurowania, jaka dla nich przepisana, poważają 
się chodzić po ulicach miasta wieczorem bez latarek, —w 
skutek tego polecono policji wykonawczej uprzedzać 
uczniów, że nowa forma umundurowania nie wyłącza ich 
bynajmniej z pod obowiązku stosowania się ściśle do 
wszelkich przepisów, na czas stanu wojennego dla wszy- 
stkich mieszkańców wydanych; dla tego pod zadnym po- 
zorem nie należy dozwalać im chodzić wieczorami po 
mieście bez latarek zapalonych, i skutku tego policja jak 
najścislej przestrzegać powinna. 

Właściciel domu Józef Retzer. decyzją namiestnika 
Królestwa, skazany został na zapłacenie kary rs. 100, za 
ukrywanie w domu swoim bez meldunku przestępcy po- 
litycznego, Michała Smolarczyka. 


Dzienniki niemieckie odradzają ciągle ziom- 
kom swoim, marzyć o łatwych zakupnach ziemi 
w Kongresówce. Tak pisze Danziger Zty.: „Jak 
słychać, zamierza rząd moskiewski, stare dobra 
skarbowe, jako też i nowe, t.j. skonfiskowane, wy- 
dzielać kolonistom niemieckim w dzierżawę wie- 
czystą, i w ogóle ściągać kolonistów niemieckich 
na ziemie, które w skutek powstania zostały 
„bez pana.* Jakkolwiek pocieszało by nas rozsze- 
rzanie jeszcze dalej ku Wschodowi kultury nie- 
mieckiej i jakkolwiek na pierwszy rzut oka po- 
nętnemi są te widoki dla nicjednego rolnika, 
czynnego a niezamożnego, wszelako trudno, aby- 
śmy zalecałi przenoszenie się do Polski. Bo pomi- 
nąwszy już, że i w Polsce pracowitość niemiecka 
niestety zanadto wyzyskiwaną by została w inte- 
resie dążeń wcale nie niemieckich, to w obecnych 
stosunkach politycznych trudno liczyć na to, aby 
w Połsce kołoniści niemieccy do spokojnego, po- 
myślnego spożywania swojej pracy, kapitału i 
sprytu przyjść mogli.* 

Podczas gdy Towarzystwo kredytowe war- 
szawskie ogłasza siódmą już licytację, tym razem 
33 majątków ziemskieb, ogłasza Dz. Pow. bardzo 
ważny, bo widocznie urzędowy artykuł, z którego 
następujące podajemy wyjątki: 

„Gazeta Szłązka (nr. 141 z dnia 24. marca), 
mówiąc o mniemanych trudnościach, jakie ma na- 
potkać wykonanie ukazów z dnia 2. marca, daje 
do zrozumienia, że rząd przedewszystkiem powi- 
nien ocalić Towarzystwo kredytowe ziemskie, za- 
grożone w swem istnieniu przez znaczne zaległo- 
ści przynależnych mu procentów od pożyczek, u- 
dzielonych właścicielom ziemskim. Autor wspo- 
mnionej korespondencji dodaje, że właściciele 
ziemscy nie są wstanie opłacić procentów, jeżeli 
włościanie ze swej strony nie zapłacą załegłych 
należytości, i utrzymuje, że wspomuione Towa- 
rzystwo kredytowe już zwróciło się do namiest- 
nika Królestwa z żądaniem, aby się wdał w tę 
sprawę. 

„Nie chcemy tu zaprzeczać, że Towarzystwo 
kredytowe i właściciele ziemscy znajdują się obe- 
enie w krytycznem położeniu, ale nie ulega naj- 
mniejszej wątpliwości, że nie można za to zrzu- 
cać odpowiedziałności ani na rząd, ani na ukazy 
z 2. marca. Zaległości tego Towarzystwa wpraw- 
dzie wzrastały w przerażający sposób w ciągu 0- 
statnich trzech lat. W kwietniu 1852 roku wy- 
nosiły 297.603 rs. 4 kop.; w kwietniu 1863 roku 
doszły do 618.039 rs.; a teraz korespondent Ga- 
zety Szlązkiej oblicza je na 3 miliony rs. CO jest 
zapewne cyfrą przesadzoną. Ale któż temu wi- 
nien — jeżeli nie samo Towarzystwo, 
które nie spełniło swego obowiązku i nie uzyło 
wszystkich stopniowych środków, nadanych mu 
przez prawo, do ściągnięcia swych należności, po- 
nieważ milczące jego wspólnictwo z buntem, ja- 
wnie dowiedzione przez wypłatę kuponów od li- 
stów zastawnych, skradzionych ze skarbu, skłania- 
ło go do zamykania oczu na załegłości należnych 
procentów aż do chwili, kiedy nie mogąc wysta- 
wić na licytację zaległych dóbr, (ob. wyżej; p. r.) 
z powodu chwilowego spadnięcia ich ceny, żąda 
pomocy rządu dla naprawienia złego, które samo 
spowodowało. 

„Nie należy do nas przesądzać decyzji, jaką 
może przyjąć rząd, którego pomocy dziś błagają 
po tak długiem krzyżowaniu wszystkich jego do- 
broczynnych zamiarów, —ale po tem wszystkiem co 
zaszło w kraju w ciągu ostatnich trzech lat, wol- 
no nam dziwić się szczegółnemu roszczeniu To- 
warzystwa, które pożyczywszy pieniądze właści- 
cielom i nie uczyniwszy nic dla ich ściągnięcia, 
chce ich dochodzić na włościanach, nie będących 
jego dłużnikami (tego Towarzystwo dotąd mie zą 


dało; p. r.) Tem mniej są oni dłużnikami. że ci 
sami właściciele stają się posłusznymi podziem- 
nemu rządowi, który mógł mieć tylko taką siłę, 
jaką mu sami, przez swe tchórzliwe i karygodne 
poddanie się pozwalali nabrać, w ostatnich czasach 
uporczywie odmawiali odbierać czynsze i opłaty, 
które prawy rząd kazał składać, a które włościa- 
nie w wielu miejscach złożyć chcieli. Każdy pa- 
mięta artykuł IV. dekrctu Rządu narodowego z d. 
22. grudnia 1863 r., ustanawiającego karę śmier- 
ci na każdego, ktoby zmuszał włościan drogą e- 
gzekucji administracyjnej, sądowej, wojskowej, lub 
jakimkolwiekbądź innym środkiem. do złożenia 
czynszu, okupu lub odrabiania pańszczyzny. I dziś 
kiedy uczyniono wszystko aby zamącić w umyśle 
włościan wszystkie pojęcia o tem co jest sprawie- 
dliwem i niesprawiedliwem, kiedy obudzono ich 
chciwość przez obłuduą obietnicę bezpłatnej daro. 
wizny, chcą aby rząd prawy wymagał od tychże 
włościan długu, stanowczo zniesionego przez ja- 
wną lub milczącą zgodę strony interesowanej! Czy 
z tego wynika, że Towarzystwo kredytowe jest 
zagrożone w swem istnieniu, lub że właściciele 
ziemscy mają być zupełnie zrujnowani przez uka- 
zy z 2. marca? Wcale nie. Najprzód Towarzystwo 
kredytowe w swym znacznym kapitale zapasowym 
posiada środki przetrzymania chwilowego przesi- 
lenia, jakie samo wywołało. Dalej zakład, jaki po- 
siada w ręku, wystarcza aż nadto na pokrycie je- 
go pasywów, ponieważ dług właścicieli względem 
niego datuje od 8 lat, a procenta nie opłacone 
przez ciąg obresu rewolucyjnego, ale w całości 
wniesione za przeciąg 5 lat, o tyle zmniejszyły 
ten dług. Co do właścicieli ziemskich, którzy bę- 
dąc sprawcami własnej ruiny, szalenie trwonili 
pieniądze na rewolucję, ukazy z dnia 2. marca 
wcale nie powiększą tej ruiny, a przeciwnie ofia- 
rują im deskę zbawienia.“ 

Dziennik Powszechny to dowodami. to upe- 
wnieniami, to grożbami stara się ujmować sobie 
prenumeratorów. Chcąc zaś zyskać także i czytel- 
ników, czasami humorem nadrabia. Tak np. pisze. 
że w Mławie, w Płockiem, zebrana szlachta już 
jakby podpisała adres wiernopoddańczy, gdyż przy- 
stępywała do kałamarzy, ale nagle ktoś puścił 
wieść, że Mierosławski przybył organizować po- 
wstanie w Płockiem, szlachta więc odskoczyła i 
co tchu uciekła. — Kiedy szłachta dostarcza kontry- 
bucyj kasom, a kobiet i mężczyzn deportacjom na 
Sybir, toć przynajmniej uwolnioną być winna od 
służenia za cel konceptom dzienikarskim. 


Wilno. Murawiew wydał rozkaz, aby komi- 
sje włościańskie nie ważyły się oddzielać pastwisk 
osobno dla włościan a osobno dla byłego pana, 
ale tam gdzie pastwiska były spólne, mają tak po- 
zostać. Drugim ukazem rozkazał surowo miro- 
wym pośrednikom, aby agitowałi przeciw propa- 
gandzie polskiej, aby moskiewską mowę i pismo 
pilnie szerzyli i w tym celu mieszkali na wsi — 
mianowicie w dworach pokonfiskowanych, i 
ciągle z ludem się znosili. Inaczej sroga czeka ich 
odpowiedzialność. 

„Wileński Wiestnik ogłaszając znowu list-Mu- 
rawiewa o nowych datkach, w celu zaopalrzenia 
nawróconej do prawosławia ludności Litwy i Rusi 
w krzyżyki, przez prawosławnych Moskali uży- 
wane, robi uwagę, iż rozesłano już dla rozdania 
na parafie około 300.000 takich krzyżyków, oprócz 
tego rozdanemi być mają na każdą parafię po 
jednym srebrnym krzyżyku, przez samą cesarzo- 
wę ofiarowanym; 25.000 zamówionych w Peters- 
burgu tak zwanych melchiorowych krzyżyków, a 
oprócz tego milion krzyżyków, które ofiarował 
Komisarow, kupiec z miasta Wołogdy. 

Wileński Policejski Listok donosi, iż Eusta- 
chy Koziełło, szlachcic gubernii wileńskiej, i Karol 
Malicki, udający się za poddanego Austrji, oba- 
dwa do ciężkich robót skazani, umknęli po przy- 
byciu do Moskwy. 


Poznań. Donoszą do poznańskiej Ostd. Zig. 
z Strzelna d. 29. marca: „W dzień urodzin kró- 
lewskich nie mogła 7. kompania 49. pułku brać 
udziału w uczcie, gdyż była na patrolach, więc 
jej wczorajszego wieczora bawić się kazano. Kiedy 
już napitki zanadto opanowały głowy żołnierzy, 
udało się kilku z nich na ulicę, aby gromadkę 
spokojnych ludzi rozpędzić. Ci nakazu nie usłu- 
chali, tedy żołnierze napadli na nich szablami go- 
łemi. Kiedy jeden z owych ludzi tego znosić nie 
chciał i począł grozić kamieniami, żołnierze wznie- 
śli okrzyk „hura!“ ji z dobytemi szablami go ści- 
gali. Ów człowiek uciekł do domu obywatela Sa- 
lomona. Żołnierze i tam się zapuścili, i pytającą 
się ich poco przyszli żonę Salomona, także sza- 
blami poranili znacznie na twarzy i głowie. Le- 
dwie jakiś podoficer zdołał żołnierzy pruskich u- 
prowadzić,“ 


Kronika. 


Wydział ruskiego teatra we Lwowie ogłosił w 
Słowie z dnia 2. kwietnia 1864 cztery premie za napisa- 
nie dramatycznych dzieł ruskich — a to dwie premie po 
100 zir, za napisanie najlepszej komedji lub dramatu, 
dwie zaś po 50 złr., za napisanie takiej komedji lub 
dramatu, któreby wartością swoją pierwsze mogly zająć 
miejsce po utworach za najlepsze uznanych, 

Warunki, do których się ubiegający o te premie lite- 
raci zastósować powinni, są następujące: 

a) Dzieło powinno nosić na sobie cechę oryginalności; 

b) przedmiot ma być wzięty z zycia ruskiego narodu; 

c) co się tyczy języka, to ma on być czysto naro- 
dowym ; 

d) termin do oddania rękopisu wyznacza się do kon- 
ca sierpnia 1864 według kalendarza ruskiego; 

e) rękopisy, uznane za najlepsze, a w skutek tego o- 
trzymujące premie, pozostają własnością autora, z zastrze- 
żeniem jednak dla teatru ruskiego prawa, przedstawiania 
ich na scenie swojej. 

Panowie Zeller i Nedobity odsłonili na swojej Wwy- 
stawie optyczno-stereoskopowej (w sklepie Stengla 
przy ulicy Krakowskiej) nowy szereg widoków. Ubejmuje on 
Europę, Azję, Afrykę i Amerykę, jest więc bogatszym, i 
w ogóle więcej jeszcze zajmującyin jak szereg pierwszy 
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Pod wzgiędem historycznym i piękności wykonania 
godne widzenia są widoki ruin: w Karnak w Egipcie 
(dwa widoki), forum rzymskiego, Alhambry, zamku 
Pierrefonds, opactwa Brunen w Anglii, a należy tu- 
taj i widok najogromniejszego w swiecie dzwonu Iwan 
W elykij w Moskwie. Najpiękniejsze widoki krajobrazo- 
we są: Wodospady Niagary w Ameryce i Staubbach 
w Szwajcarji, odwieczne lasy w Ameryce, miasto P etang 
w Indjach Wschodnich, park w Buckingham, widoki al- 
pejskie: Sion i Mauriagen, góry Wellhorn i Wetterhorn, 
lodowiska w Monlanvers w Szwajcarji. a mianowicie ja- 
skinia lodów w Białych górach w Ameryce, port w 
Havre; cudnej piękności i rzadkie widoki przy świe- 
tle księżyca: zatoka w Nizza i jezioro; nakoniec jaskinia 
w lasku bulońskim, 

Panoramy miast; Moskwy, Konstantynopola, Paryża, 
Wiednia, Wenecji, Toledu; — widoki architektoniczne : 
bulwary de Sebastopol i des Italiens, ulica de la Paix i 
most de la Concorde w Paryżu, plac św. Marka w We- 
necji. Książęca ulica w Edynburgu, ulice Wodne w Ham- 
burgu i Rotterdam, rynek w Inspruku, Hradczyn w Pradze; 
kościoły: św. grobu w Jerozolimie, św. Piotra w 
Rzymie, św. Szczepana w Paryzu, w Westminster, Durham 
i Jorku w Anglii; — kilkanaście mostów; historyczny most 
„westchnien* w Wenecji, w Pradze, sznurowy t nad Ni- 
garą w Ameryce, łańcuchowy w Walii ; — wnętrze zamków 
Osborne, St, Cloud, ratuszu paryzkiego i Watykanu. Cie- 
kawe pod względem etnograficznym są cmentarz 
chihski w Pekinie i plac palenia wdów w lndjach; dalej 
błogosławieństwo papiezkie z galerji kościoła sw. Piotra, 
muzyka na placu św, Marka w Wenecji, 

Przerażającej niemal piękności jest zjawisko ducha 
na cmentarzu, 

Pod pewnym względem najciekawsze są dla nas wi- 
doki L w owa: figura sw Jana z Dukli i kaplica na cmen- 
tarzu Łyczakowskim. Stereoskopy te wykonał nasz foto- 
graf p. Szajnok, a nie ustępują one wyżwspomnionym, 
które są wykonane przez najsłynniejszych fotografów 
francuzkich i niemieckich. Panowie Zeller i Nedobity za- 
myślają wziąść z sobą kilka widoków Lwowa; w tym 
względzie radzimy zdjąć panoramę Lwowa od cmenta. 
rza żydowskiego albo od tak zwanego Kaiserwaldu: ztam- 
tąd widać cały a ztąd najpiękniej się wydaje. 

Zalecając tę wystawę dla jej piękności i pożytku iu- 
przejmości właścicieli, wyrażamy życzenie, aby tak jak 
widok nocny zatoki w Nizzie, wystawili (jeśli nie w tym 
to w następnym szeregu widoków) po raz drugi widok 
poprzedni portu w Havre, w który dłużej wpatrzywszy 
się, można było mieć wyobrażenie o majestacie morza; o- 
becny widok tego portu jest także piękny, ale ograni- 
czony. 

Charakterystyka ciala prawodawczego w Pa- 
ryżu. (Wedlug Pressy). Znajdujemy się w sali ciała 
prawodawczego w Paryzu. 

Sala ta zbudowaną jest w kształcie półkola, spoczywa- 
jącego na filarach w stylu jońskim. Co do obszerności jest 
ona szczuplejszą od austrjackiej Izby niższej, lecz za to 
urządzona z większą od tej okazałoscią i z większym 
przepychem. Krzesła z drzewa mahoniowego, siedzenia 
wybite karmazynowym aksamitem sprawiają widok salonu, 
umeblowanego z wielkim komfortem, stół i krzesło pre- 
zydenia wyzłacane gustownie wznoszą się na podstawie 
z marmuru rznigtego w rozmaite esy i floresy. Z fronto- 
wej ściany pozierają na nas dwie postacie symboliczne: 
„Wolność* i „Porządek pubłiczny,* nad niemi czytamy pa- 
miętną datę: „l. grudnia 1852“ a nad tem wszystkiem wi- 
dać wyryte olbrzymiemi głoskami proste a przeciez tak 
pełne znaczenia słowa: „Vox populi, vox Dei.“ Wewnę- 
trzne urządzenie sali nie różni się prawie w niczem od 
innych tegoczesnych parlamentów, Po obu stronach pre- 
zesa siedzą wiceprezydenci, przed nim komisarz rządowy 
i sekretarze, wejść do biór strzeże gwardja cesarska w 
ubraniu cywilnem, z srebrnemi łańcuchami na piersiach 
i paradnemi szpadami przy boku. 


Gdyby przystęp do trybun by! wolny dla publiczno- 
ści. toby się na nich mogło pomieścić jakie kilkaset osób, 
ale tak nie jest, w miejscach bowiem trybun urządzono 
loże dła dworu cesarskiego, dla panów ministrów, dla 
członków ciała dyplomatycznego, dla prezydenta, wicepre- 
zesów, dla sekretarzów, kwestorów i Bóg wie dla kogo 
jeszcze, a dopiero na szarym końcu znajdujemy wszyst- 
kiego sześć lóż, do tego bardzo szczupłych, przeznaczonych 
dla prawyborców francuskich, których oczywiście można 
liczyć na miliony. Ze wszystkich miejsc poselskich wpa- 
da przedewszystkiem w oczy nr. 113, gdzie siaduje pan 
Thiers. Miejsce to w tej chwili próżne, lecz za chwilę 
wchodzi a raczej wpada do Izby podskakując jakby w 
kankanie figurka maleńka z twarzą okrągłą, okrągłym 
brzuszkiem 1 z wielkim czubem siwych włosów, zczesanych 
bardzo charakterystycznie z tyłu czaszki na przód łysiny, 
a jaki taki z publiczności szepnie do ucha sąsiadowi: To 
pan Thiers!, a na dole podnoszą się z różnych miejsc pa- 
nowie posłowie, aby powitać szanownego kolegę. Nieda- 
leko od miejsca pana Thiersa siedzą w ściśniętym szere- 
gu ulubieńcy ludu paryzkiego, prawdziwi tlumacze jego 
woli wobec Izby, a obok nich masz Spory zastęp mężów 
z partji opozycyjnej, których naród francuski z departa- 
mentów, idąc za przykładem Paryzan, wysłał za pomocą 
głosowania powszechnego do ciała prawodawczego, Na 
czele lewicy siedzi mężczyzna z dumnie wzniesioną głową, 
z iskrzącemi namiętnie oczami, i z twarzą o rysach wy- 
razistych—to Juliusz Favre; obok niego p. Maguin, czło- 
wiek żelaznej woli i pełen siły młodzieńczej; dalej pan 
Marie. starzec, który JUZ niejedne przebył koleje, wzrok 
jego wciąż zasępiony, czoło poorane troskami i cierpie- 
niami, tuż przy nim usmiecha się z gorzką ironią zawsze 
złośliwy Glais-Bizoin. Z dowcipnym zawsze i wesołym 
Juliuszem Simon rozmawia wyschły jak szczypa z oczami 
zapadłemi Kassjusz Pelletan, za nimi siedzą panowie Ha- 
vin i Gueroult, dalej panowie Olivier i Picard, para ad- 
wokatów gotowych zawsze podskoczyć z miejsca i pota- 
kiwać głową na znak zgody Z Panem prezydentem, w 
kohcu widać poważną twarz pana Alfreda Darimon, Pan 
Beryer, człowiek zewszechmiar godny, Pośród tylu człon- 
ków jedno może serce szczerze czujące, zabłąkał się ja. 
kimś dziwnym przypadkiem w same centrum Prawicy, 
Nieprzytaczamy tu nazwisk reszty czlonków ciała prawo. 
dawczego, gdyż Bogiem a prawdą nie warci oni tego, Z 
obojętnością, omal ża nie z obrzydzeniem przebiega wzrok 
widza szeregi tych panów, którzy dotychczas nic innego 
nie umieli powiedzieć w Izbie jak „do porządku* lub 
„głosować”, a Którzy uwzięli się na to aby każdego głę- 
biej myslącego członka nie przypuścić do głosu. Ot same 
tylko nazwiska i odpowiednia ilość krzyżów i wstążeczek, 
to wszyslko co SIĘ da o tych panach powiedzieć, 


(0) pochodzeniu jensrałą Boaaka pisze Dresdner Jour- 
nal: „Bosak, nazwisko przybrane hrabiego Hauke, po- 


chodzi właściwie od jego herbu rodzinnego, przedstawia- 
jącego dzidę. Dziad jenerała Bosaka był rodowitym Sasem 
i pracował początkowo w kancelarji dyplomatycznej mi- 
nistra Brūhla, a za Augusta Ill., króla polskiego, dostał 
się do Warszawy. Spodziewając się w Polsce swietniej- 
szego dla swych dzieci losu, pozostał Hauke w kraju i po 
odwołaniu hr. Bróhla, Pierwszem dziełem tego męża 
swiatłego i posiadającego rozległe wiadomosci, był za- 
kład wychowawczy. słynny na eałą Polskę. kióry wydał 
wiełn zdolnych i dla kraju pożytecznych obywateli. Miał 
on trzech synów. Maurycy, najstarszy, początkowo oficer 
artylerji za króla Stanisława Augusta, slużył od r. 11796 
w legionach polskich we Włoszech, a nad Renem walczył 
pod jen. Moreau. W roku 1806 był jenerałem w armii 
polskiej wiełkiego księztwa Warszawskiego, a w 1812. 
i 1813 prawie przez rok cały bronił z niestychanem męz- 
twem twierdzy Zamościa, gdzie też rozkazał dla wypłaca- 
nia żołdu swemu wojsku, bić z własnych funduszów sre- 
brne pieniądze ze znanem powszechnie godłem, W roku 
1815 został mianowany ministrem wojny w królestwie 
Polskiem, a w roku 1829 nadano mu tytul hrabiego, Żona 
jego była córką LŁafontaina, sławnego lekarza w polskiej 
armii. — Dotychczas żyją dwie córki jego: pierwsza, 
Emilia zona barona Stakelberga, jenerala świty carskiej, 
i Julia, dawniej dama dworu carowej, obecnie zamężna 
księżniczka Battenberg. Drugi syn Haukego zmarł jako je- 
neralny szef gornictwa królestwa Polskiego, Trzeci wre- 
szcie syn Józef, ojciec Bosaka, walczył pod Napoleonem, 
a w roku 1828 do 1829 przydzielony został w stopniu 
pułkownika polskiego korpusu inżynierów wraz z 20 in- 
nymi oficerami do armii feldmarszałka Dybicza, Po wzięciu 
Warny mianowany adjutantem cara, powołany zostal do 
Petersburga, gdzie też po śmierci brata swego, ministra, 
otrzymał tytuł hrabiego. Zona jego była z domu Steinkel- 
ier, nazwisko znane całej Polsce, jako należące do ludzi, 
będących podporą przemysłu krajowego we wszystkich 
prawie gałęziach, Bratjej, Steinkeller Piotr, założył, jak 
wiadomo kolej żelazną, Jenerałowa hrabina Hauke, wdowa 
po Józefie, ma dwoje dzieci, córkę Salomeę zamężną księ- 
żnę San Cataldo i syna Józefa Haukego — Bosaka. Bosak 
wychował się w korpusie paziów w Petersburgu, później 
słuzył przez 6 lat w leibgwardji carskiej w pułku huzar- 
skim, był także adjutantem ministra wojny. jenerała Su- 
chozaneta, przed trzema laty zaś walczył na Kaukazie ja- 
ko jeden z dowódzców kawalerji.* 


Rodowód ten zasłużonej w Polsce rodziny Hauków, 
Dz. Pow. uznawszy za mylny, podaje pełen rycerskiej 
kurtoazji następujące sprostowanie: 

„Rodzina Hauków pochodzi z dawnej szlachty fla- 
mandzkiej von der Haaken. Jeden z jej potomków Fry- 
deryk był oficerem wojsk francuskich; — nieszezęsliwy 
pojedynek przymusił go do wydalenia się z kraju; podu- 
padły na majątku, udał się do Saksonii do hrabiego Mau- 
rycego Bruhla, z którego synem Alojzym w przyjażnych 
stosunkach koleżeństwa uniwersyteckiego zostawał — a 
gdy tenże Alojzy hr. Brühl wezwanym został przez króla 
Stanisława Augusta na jenerała artylerji koronnej, Hauke 
wraz z nim przybył do Polski w charakterze przyboczne- 
go sekretarza, Następnie przyjąwszy najczynniejszy u- 
dział w założeniu pierwszej szkoły artylerji koronnej, 
został jej profesorem. Mylną jest wiadomość, jakoby ów 
Hauke posiadał młyn, w którym znalazł schronienie Sta- 
nisław August w czasie porwania go z Warszawy, jak 
niemniej, że za to król dał mu środki wychowania dzieci, 
Hauke na stanowisku swojem nie będąc w możności wy- 
chowania licznego potomstwa, założył pensję, do której 
pierwsze wówczas rodziny w kraju $ynów swych odda- 
wały i tym sposobem własnemi siłami i pracą był w sta- 
nie przyzwoitą a nawet zbytkowną edukację dzieciom 
swoim udzielić, Trzej jego synowie byli: Maurycy hrabia, 
jenerał artyterji, z. ministra wojny, senator wojewoda — 
Ludwik, radca stanu, dyrektor górnictwa krajowego — i 
hr. Józef, jenerał-major z orszaku cesarskiego. Obszer- 
niejsze ich życiorysy znajdują się w tomie XI, Encyklope: 
dji powszechnej, wychodzącej obecnie w Warszawie na 
karcie 311, do których ciekawego czytelnika odsyłamy. — 
Czwarty syn w młodym wieku, przypadkiem, kąpiąc się 
Wiśle, utonął. Józef zaślubił siostrę rodzoną znanego ban- 
kiera w Warszawie Piotra Szteinkellera, a zatem nie córkę 
Lafontaina, któren znów nigdy cukiernikiem nie był, ale 
słynnym i znakomitym doktorem, dziedzicem dóbr Falę- 
cin w okręku czerskim, jak przekonywa zyciorys jego, 
zamieszczony w zeszycie 142 wyżwspomnionej Encyklo- 
pedji, na karcie 621.“ 


Pięcdziesięciu powstańców przywieziono dnia 30. 
marca koleją żelazną do Berna. Presse z dnia 31. marca 
rb. podając powyższą wiadomość dodaje, że powstańcy ci 
są prawie wszyscy włościanie, i że mają być internowa- 
nomi w Telczu i w Igławie, 


Pan Nowotny. redaktor pisma humorystycznego 
Blesk, wychodzącego w Pradze w języku czeskim, został 
jak donosi C. Oe. Z. z dnia 1. kwietnia z powodu wyto- 
czonego mu procesu prasowego. skazany za wykroczenie 
podburzania na 4 tygodnie aresztu — a wydawca tego 
pisma za zaniedbanie należytej troskliwości na karę pie- 
niężną 30 złr. Prócz Blesku wychodzą w Pradze jeszcze 
dwa inne humorystyczne dzienniki: Bies i Rolniczki a po- 
jawiły się one zaraz po zawieszeniu Humoristickich Listów. 


Konfiskata. Krak. Ztg. donosi: „Dnia 23 b. m. ro- 
biło c. k, wojsko w lesie, należącym do Bojanowa w po- 
wiecie nizieckim, poszukiwania za ukrytą bronią, i powio- 
dło mu się wyszukać przy pomocy czterdziestu wło- 
ścian 159 całkiem nowych sztućców dla piechoty. 170 ba. 
gnetów, 47 całkiem nowych karabinów dla kawalerji, 172 
całkiem nowych pistoletów, 244 stempli karabinowych i 
pistoletowych, 2 dubeltówki, 90 rzemieni karabinowych, 
1170 całkiem nowych szabli dla kawalerji, 141 rzemieni do 
szabli, 33 całkiem nowych płaszczów dla piechoty, 19 par 
nienoszonych butów juchtowych, 139 burek, 24 par spodni. 
2 maszynki do lania kul i prawie cetnar amunicji. Z tego 
powodu aresztowano 3 osób, mocno podejrzanych o wspól- 
wiadomość i przeprowadzanie powyższych artykułów u- 
zbrojenia i amunicji.“ 

Dwupiątrowe wagony irzeciej klasy weszły od 
niedawna w użycie na niektórych kolejach, osobliwie w 
Indjach Wschodnich. Dolna częsć wagonu takiego mieści 
10, górna 50 podróżnych. Siedzenia są wzdłuż ścian 
urządzone, lak że podróżny może się oprzeć o ściany. 
Pomimo znacznej wysokości, leży punkt ciężkości prawie 
lak głęboko jak w wagonach zwykłych, W krajach, gdzie 
najwięcej idzie o równoczesny transport bardzo wielu 
osób, i w Których 95'/, podróżnych trzecią jedzie klasą, 


SĄ wagony, urządzone na sposób indyjski, nader ko- 
rzystue. 


Sprostowamie. Wymieniony wczoraj w sprawozda- 
niu z ruskiego teatru aktor-amator nie nazywa się p. Sy- 
roiżka, ale p. Seroiczkowski, 


Dzisiaj w niedzielę w sali ratuszowej drugi muzy- 
kalny wieczór galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Program; l) Allarda „koncert* na dwie skrzypce, ode- 
grają pp. Brukmann i Szypek. 2) „Ballada o Florjanie 
Szarym*, z opery „Rokiczana* St. Moniuszki, z rękopisu 
ofiarowanego gal. Towarzystwu muzycznemu do albumu, 
odspiewa p. Koncewicz; 3) „Warjacje” Szopena (Je vends 
des scapulaires), odegra panna J... uczennica Tow. muz.; 
4) Spiew; 5) „Tarantella* Vieuxtempsa, odegra pan Fr. 
Szypek. (Początek z uderzeniem pół do siódmej wie- 
czorem.) 


Ostatnie wiadomości. 


Tryest 31. marca. Fregata pancerna „Don 
Juan d'Austria* udaje się w początku przyszłego 
tygodnia na morze Północne do operującej tam 
floty ausirjackiej. 

Hamburg 31. marca. Berlingske Tidende 
z 30. marca donosi: „Wczoraj przed południem 
do ministra wojny nadeszły raport donosi: Ostrze- 
liwanie Dypplu trwa ciągle, lecz jest słabsze. Pod 
Fryderycją nic nie zaszło. 

Król przybył 29. marca wieczór do Aalborg 
i zamierza wrócić wieczór do Kopenhagi. 

Dagbladet z 30. marca donosi o demonstra- 
cjach w Finlandji na korzyść Danii. 

Berlin I. kwietnia. Dzisiejszy Słaatsańzei- 
ger donosi: „W nocy z d. 29. na 30. założono 
pierwszą paralelę przeciw szańcom dyppelskim. 
Robotę, nieodkrytą przez nieprzyjaciela, wykonało 
bez przeszkody 2500 ludzi z brygady Cannstein, 
zakrytych przez dwa bataliony brygady Góben. 
Dnia 30. z. m. rano padło kilka strzałów na wy- 
konaną robotę. 

Hamburg 31. marca, Wiadomości nadeszłe 
z Kopenhagi nie nie donoszą o przyjęciu konfe- 
rencji przez Danię. Dzienniki duńskie zamieszcza- 
ja sprawozdanie radośne o podróży krola Krystja- 
na po Jutlandji zachodniej i o przyjmowaniu kró- 
la we wszystkich miejscach aż do Lómfiórd (za- 
toka morska). 

Kopenhagski telegram z d. 31. z. m. donosi, 
iż z pewnością cesarz Napoleon wobec trudności, 
powstających w zebraniu konferencji, przedstawił 
ponownie londyńskiemu gabinetowi projekt kon- 
gresu. 


Dzienniki angielskie zdają sprawę z bankie- 
tu, który się odbył w wielki poniedziałek wieczór 
pod prezydencją lorda majora londyńskiego i w 
przytomności księcia Cambridge. Książę ten, jak 
wiadomo, jest naczelnikiem lądowej siły zbrojnej 
w Anglii. Bankiet zaś dawano na cześć rewii o- 
chotników, odprawionej tegoż dnia w Guildford 
(hrabstwie Surrey). Ks. Cambridge zabrał głos w 
odpowiedzi na toast, wniesiony na cześć królowej 
i ks. Walii, i uczynił wycieczkę na połe polityki 
zagranicznej. Oto ustęp jego mowy, najbardziej 
uderzający: 

„Ciężkie wypadki spełniają się w Europie i Ameryce, 
i jestem przynaglony wyznać, że w Europie i Ameryce 
widzę wojnę. Bez wątpienia było dla nas rzeczą korzy- 
stną, trzymać się zdała od tych walk ogromnych, i co do 
mej osoby, winienem powiedzieć, iż spodziewam się, że 
będziem czynić tak dalej, jeżli pozwoli na to nasz honor. 
Lecz jestem także przekonany, że nie możemy zaraz w 
pierwszej chwili dawać się unosić, a konsekwentnie są- 
dzę, że winniśmy trzymać armię i marynarkę na lepszej sto- 
pie. Chociaż kraj ten postanowił trzymać się wszelkiemi 
środkami honorowemi na uboczu od wojny, to jestem pewny, 
iż nie poda się w poniżenie i wzgardę. Gdyby rzeczy przybrały 
tego rodzaju postać, natenczas jestem pewien. że ci. któ- 
rzy dzis pożądają pokoju. będą pierwsi domagać się woj- 
ny, albowiem w tym razie tylko jest wojna usprawiedli- 
wioną i odpowiada zasadom, na których spoczywa wię- 
kszość Anglii. Co do ochotników, jestem mocno przeko- 
konany, że jeźliby nastąpiły ciężkie czasy, okażą się oni za- 
równo uzytecznymi jak licznymi. Mamy dziś 150.000 ocho- 
tników, a jeźliby tylko 100.000 poszło na plac boju w po- 
siłek dla armii regularnej, natenczas ujrzelibyśmy calą 
wagę tej siły.* 

Po tej przemowie księcia Cambridge, jeden 
członek Izby gmin, odpowiadając na toast wnie- 
siony na cześć tejże Izby, oświadczył, że „chociaż 
parlament postanowił utrzymać pokój tak długo, 
jakto będzie zgodnem z honorem kraju, to prze- 
cie ponieważ rzeczywisty honor, lub prawdziwe 
interesą Anglii są tu zawsze w grze, Izba gmin po- 
spieszy zawotować fundusze dla prowadzenia woj- 
ny gorąco i skutecznie.“ 


Dzienniki doniosły, że do Rendsburga przy- 
byli pruscy inżynierowie wojskowi i zdejmują 
plany sytuacyjne w celu wzniesienia nowych for- 
tyfikacyj. General-Correspondenz zaś prostuje tę 
wiadomość, iż zapewne robią plany połączenia od 
Kiel przez Ejderę morza Bałtyckiego z Północnem. 
O tym planie już dawniej była mowa. Obliczono 
koszta na 25 milionów talarów. Tym sposobem 
zamierzają Prusy zapewnić przyszłość swej mary: 
narce wojennej, obecnie ograniczonej na Bałtyk 
morze, zamknięte przez Danię międzymorzami: 
Kałtegatem, Sundem i Bełtami dwoma. W rane 
wykonania planu pruskiego okręta pruskie mogły- 
by tym kanałem ejderskim swobodnie z Bałtyku 
wypływać na morze Połnocne. Ale aby ten 
plan wykonać, potrzeba koniecznie posiadać 
Holsztyn i drugi brzeg Ejdery, południowy Szle- 
zwik. Dla tego Prusy dążą jeżeli nie do zaboru 
Holsztynu i Szlezwiku, to przynajmniej do wcie- 
lenia obu księztw do Rzeszy. Podejrzywają je- 
dnak, iż zdejmowanie już teraz planów do kanału, 
ma na celu pozyskać dla Prus mieszkańców Hol- 
sztynu i południowego Szlezwiku, którzyby po- 
prowadzeniem kanału nadzwyczajnie zyskali mate- 
rjalnie. : 
Presse potwierdza, że mniejsze mocarstwa 
niemieckie zażądały najpierw od Austrji i Prus 
wyszczegółnienia warunków, pod któremiby sprzy- 
mierzeni gotowi byli zawrzeć pokój z Danią, a 
potem dopiero zdecydują się, czy wziąść udział 


w konferencji. Teraz korespondent z Frankfurtu 
donosi do Presse, że Austrja i Prusy już prze- 
słały te warunki mniejszym mocarstwom w równo- 
brzmiącej nocie. Jako główny warunek nota ta 
zawierać ma żądanie, aby Szlezwik-Holsztyn włą- 
czony był do ogólnego państwa duńskiego i tym 
sposobem mógł korzystać z liberalnych instytucyj 
duńskich! Lecz zdaje się, iż gdy sprzymierzeni 
żądają włączenia Szlezwik-Holsztynu, więc pier- 
wej te dwa księztwa mają być razem wspólnemi 
instytucjami połączone. Gdy zaś Holsztyn należy 
do związku Rzeszy niemieckiej, więc i Szlezwik 
dla tej wspólności do Rzeszy musiałby być wcie- 
lony. Od warunku zaś unii personalnej odstąpiły 
mocarstwa. 


Charakterystycznem jest dla sytuacji, że w 
urzędowych dziennikach francuzkich czytać można 
zdania, iż Francja nawet w razie zbrojnej inter- 
wencji Szwecji nie ustąpi z dotychczasowego bier 
nego stanowiska. | tak pisze France z dnia 31. 
marca: „Jeżeli Szwecja i Dania połączyły się prze- 
ciw niemieckim mocarstwom ażeby utrzymać ca- 
łość duńskiej monarchii, to czynią to tylko z po- 
wodu swego położenia i wewnętrznych stosunków; 
lecz fakt taki nie może Europy zaalarmować, ani 
też nie da mocarstwom niemieckim powodu do 
reklamacji. Gdyż widzianoby natenczas tylko sprzy- 
mierzeńca, spieszącego z pomocą przyjaznemu na- 
rodowi, z klórym go cała przeszłość i pobratym- 
stwo wiąże, i nie uważanoby go jako zdobywcę, 
któryby miał zamiar opanować nowe obszary zie- 
mi i zagrozić tem rzeczywiście równowadze euro- 
pejskiej.* Oświadczenie to jest pośrednio zwrócone 
do Moskwy, iż ona niema prawa reklamacje czy- 
nić w razie gdyby Szwecja poszła w pomoc Danii. 


Z pola walki w Jutlandji donoszą, że pru- 
skie wojska dnia 26. opuściły Horsens i Veile i 
pomaszerowały do Szlezwiku, pod Dyppel, gdzie 
stanęły 28. marca a 29. marca zluzowały lcibregi- 
ment pułk 8. ipułk 18., które poszły do rezerwy. 
Pod Fryderycją i w Veile zostały same austrjac- 
kie wojska. Duńczycy dnia 27, marca zajęli Hor- 
sens i wysunęli przednie straże ku Veile. 

Do Flensburga przywieziono przez zatokę 
Noer i Flensburgską na dwóch okrętach rannych 
z pod Dypplu z d. 28. marca. Oprócz tego z Gra- 
venstein zarekwirowano 29. rano 200 wozów pró- 
znych; domyślają się że po rannych. W Flensburgu 
d. 29. marca było już 250 ranionych na dniu po- 
przednim Prusaków. Duńczycy podają straty pru- 
skie na 1000 w zabitych i ranionych. 

Obadwa pułki, które szturmowały bastjon 
5., były polskie, to jest 8. (leibregiment) i 18. 

Przybyły one przed 8 dniami do Sundewitu. 
Książę Frvderyk Karol, widząc szturmujący pod 
Königsberg pułk galicyjski Martini, zażądał, aby 
do pierwszego szturmu przysłano mu te dwa pol- 
skie pułki. Miały one pierwsze pojść na szturm 
najkrwawszy. Dzienniki piszą, iż niektórzy żoł. 
nierze tych pułków wdarli się aż na wierzchy 
wałów bastjonu. Napad był uskuteczniony wśród 
ciemnej nocy. O 874 spędzono straże przednie 
duńskie i zajęto ich kryjówki. Potem uderzyli na 
same bastjony. Lecz tu wstrzymały ich rozmaite 
sztucznie porobione przeszkody: zakryte doły, 
druty i miny. Gdy się cofali, wtedy Rolf Krake 
rozpoczął przeciw nim morderczy ogień granatami, 
kartaczami i szrepnelami. 


Do Pressy donoszą, że arcyks. Maksymilian 
wczoraj w sobotę miał przyjmować deputację me- 
ksykańską w Miramare, i w przyszłym tygodniu 
jako Maksymilian I, elekcyjny cesarz Meksyku, 
udać się ma do swojego państwa. Wiadomość ta 
potwierdza zupełnie wczorajsze doniesienie, że u- 
kłady między areyksięciem i dworem cesarskim 
przyszły do skutku. Z drugiej strony donoszą, że 
w układach w Miramare w rzeczy samej mowa 
była o austrjackiej sekundo-geniturze w Meksy- 
ku, ale zawarty układ nie wspomina o tym pro- 
jekcie. 


Do Kolońskiej Gazety piszą z Petersburga d. 

26. marca: „Hr. Baranow, wysłany do Warszawy 
dla proklamowania ukazów, powrócił już do Pe- 
tersburga, a według wrażeń, które ztamtąd przy- 
wiózł, obawiaćby się potrzeba, iż ukazy te, cho- 
ciaż radykalniejsze niż proklamowana w Moskwie 
przed trzema laty emancypacja włościan, nie od- 
niesą tak pożądanego skutku, jak u nas. Wło- 
ścianin polski, który nie zarządzał podobnie jak 
moskiewski swobodnie sprawam! gminy, nie moze 
pojąć dobrodziejstwa carskiego 1 nie rozumie auto- 
widzi rzeczy za 


nomii gminy. Może Baranow 
czarno. Osobliwie narzeka Baranow na ducho- 


wieństwo, które wpływa na włościan i podaje ich 
pod wpływ szlachty.“ 


= OB] 


D. 10. marca mały oddział Filipowskiego bił 
się w okolicy Łagowa z dragonami i kozakami, 
wysłanymi Z Radomia. P 

Dnia 24. marca podług doniesien Dz. Powsz, 
były w Ostrołęckiem czynne patrole powstańcze, 

Z, Dz. Powszechnego dowiadujemy 
wnocześnie, kiedy Budziszewski przeszedł granicę 
poznańską w Konińskie, a Raczkowski miał ja 
przekraczać koło jeziora Gopła, dnia 22. z. m. na 
prost Brodnicy w Prusiech Zachodnich pokazał się 
w Płockiem liufiee polski, z 400 ludzi złożony, i 
zniosł posterunek objeżczyków w Łapinóżce. 

W nocy z dnia 23. marca usiłowano spalić 
most nr. 15. pod warszawsko -wiedeńską koleją 
niedalcko Pruszkowa. Moskale zdołali jednak u- 
gasić płomienie. 

W Wieluniu powiesili Moskale d. 16. marca 
Jana Dombrowskiego, włościanina ze wsi Cegielni, 
Józefa Szczepańskiego, m eszczanina, i Piotra Bart- 
nikowa, dezertera jeszcze z r. 1848 — za udział 
w powstaniu. 


się, że ro- 


„espodarstwo. przemysł 
i handel. 


Wystawa kwiatów. lząd belgijski o- 
znajmit przez Bwojeg, posła w Wiedniu c. 
k, rządowi, Żo w Brux=li odbedzie się w 
czasie od 24. kwietnia vo 6, maja urządzo- 
na przez tem'cjsze towarzystwo miłośników 
zaietow pod opieka król, rządu powszechna 
wystawa płoiów egrodnictwa w połączeniu 
z ieiernacjonzaluym korgrescu «grodnictwa, 
i zaproszono do udzisłu w tem anstrj.ckie 
toR=rzysrwo ogrodnictwa, ogrodników ı 208- 
konitości botaniczne z Austrji. C. k. mini- 
sterstwo haudlu i rolnictwa podaje to do 
wiadowości z tym dodatkiew, że postarano 


wię także o rozszerzenie tej wiadomości za 
preśredniciwem władz i towarzystw ogro- 
dmotwa, | 
Lwów 1 kwietniz. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe) Z powodn świat wielkanocnych do- 
wóz na tergi w nbieełym tygodniu był nie- 
co mniejszy, W handlu zboża ceny pad- 
niosły się cokolwiek, aie stan ten według 
zdania naszych spekulantów jest tylko chwi- 
łowy, i wcale n:e potrwa długo. Pszenica 
przy nickerzystnych doniesieniach z zagra- 
nicy nie może ściągać na siebie uwagi spe- 
kulantów. tem bardziej, gdy neBi właściciele 
ziemscy tylko w ostątniej potrzehie przysta- 
JA na cery niższe od terażniejszych. Najle- 
psze gatunki zakupownno do młynów, i pła- 
cono Korzec po 5 zir. 10 ct. Jęczmień w ł 
dvbrym gntuskn, korzec 143 ft. wagi piaco- Ź 
no pa 2 złr. 65 ct. w. a, lecz sknpowano go 
tylko na kansnmcię miejscowa. Browary tn- 
reisse zakupiły kilka nartji z wypłatą w pó- 8 
żniejszym terminie. Żyto było wiecej po- Í 
ziikiwane, i spekulanci jako też komisan- 
ci płacili korzec 160 ft. wagi lico dworzec 
kolei we Lwowie po 2 zir, 95 ct. w. a. O 
zakupnach większego rozmiaru z wypłatg w 
późniejszym terminie, nie wiadomo. Owiea 
pł+'cg po tych s:mych cenach co w poprze- 
dnim tygodniu, jednak dobry gatunek na za- 
siew płacą korzec 100 ft. wagi o 1Oct. dro- 
żej. Większe partje skupowano na zapas i 
płicono kurzec po 2 złr. 80 ct. w. a. Roz- 
wmaitych gatunków zboża wywieziono: 722 
cetn. do Tarnowa. 419 cet. do Bochni, 1.203 
wt, do Krikowa, 991 cetn. do Bielska, 2111 
retn do W.edia i 342 cetn. do Mysłowic. 
Wywóz mąki powiększa się z dniem każ- 
dym, i oprocz miynów parowych biora w 
nim także udział nasze młyny wiejskie. Do 
Węgier odchodzi codziennie około 500 ceto. 
Posleduiejsze gatunki, jakwteż ospa, odcho- 
dzą w większych partjach do Szląska. Ceoy 
ofisrowane przez naszych spekulantów miej- 
s=owych nie wywarły weal- w abiegłym ty- 
godnin korzyst ego wpływu na handel spl- 
rytusem. który zaledwie zdołał utrzymać 
sis w cenie poprze dniego tygodnia. Jak wie]. 
kie interesa robią spekulanci na tym artyku- 
le, tegv dowodzą próżne beczki nasyłane tu 
ciągle w tak znacznej ilości; mianowicie z 
Austrji. Wywóz bvł bardzo znaczny, do 
Wiednia wysłano 2119 cern. Bydło rzeźne 
i opnsowe galicyjskie od poprzedniego ty- 
godnia, w krórym już robiono zaknpna dla 
armii w Szl:zwiku, wysłane jest do Beros i 
Ołomuńca, gdzie zawierane sę umowy na r9- 
chunek skarbu. Na stacjach wzdłuż kolei 
Karola Ludwik» zapowiedziano dot praesła- 
nia 965 wołów we Lwowie, 71 wołów w 
Gródku, 30) wołów w Przemyślu. 200 w Ja- 
rosławiu, 200 wołów w Tarnowie i 70 wo- 
łów w Rzeszowie. Większa część tego by- 
dia jest przeznaczona do Ołomnńca i Berna, 
reszta zaś d» Florisdorf i Lipnika. 


| 
| 
| 
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= "TAMA WA MA We ÓW anas 


+ Dzją słądaa 


Kars iWowaki, |= 
z dais 1 kwietnia. gi. | ch gI ał 
l 

Dugat holendarski . . „ „| 5/48 555 
Dukat ce sarski : „| 5150: 5157 
Moskiewski półimpecyał 9/53! 9 68 
Moskiewski rmbal srebray | ijas} t|85 
Pruski tale: kar.. o., 1174| 1:76 
Galio, Pasty zast. w. +”. ` (Fla 73 15 
Ge'ie listy zast. m. k. |. $j 76! 1| 76 75 
Galicyj. oblig. indem $È j 72 10, 72 85 
Pożyczka narodowa, "RI 7958) 80 33 
Akrva kolei ġel, gal 5 '206 75 208 75 


Kurs wiedeński W.| 3. 

« dnia 1. kwietnia. gl. jet. 

Oblig dmgn pańs. 5”, g2 100 gl. m. k 72190 
Pożyczka nar. 18545'/, za 100 gl. m. k 80|—- 
Losy z r. 1860 „ . « . e . . | 34125 
Akcja banka narod. za 1000 gl. . $7711— 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 g!.]184 20 
Loncon 10 fant sterlingów . . . [116 80 
Dnkatę cesarskie sztuka „ . . . 57,6 
Nrebra va 100 złr w. A . . . plio — 
—-— — — - 


Śrzyjechali d. 1. kwietnia. 


Bp- Warteresiwyjez Jan z Jurkautz , 
Chojecki Zyg. Z „jrohojowa, Rubczęński Al- 
fred z Uiarzea Wieniarskich , Bernatowicz 
Ilip z Sare,<, Jydrzejowicz M. z Śniatyna, 
Janiszey „ki W. z Cbodowaniec w Polsce. 


* zjechali d. 1. kwietnia. 


Pp.: hr. Konsrski Ks. do Chrewta, Sie- 
miginowski Włodz. do Turskiego, Maniaw- 
ski Jan do Polan. 


Skradzione konie, 


Z dnia 31. marca na 1. kwietnia 
b. r. skradzione zostały w Usz- 
kowicach w powiecie prze- 
myślań skim konie następu- 

jące : 

1) Klacz jasno-gniada 14! 

2) Klacz ciemno-gniada 14" (miary) 
3) Zrebiec jasno-zniady z strzałką 
białą na czołe — jednoroczniak do- 

brze zbudowany. 
klacz jedna zwyż, druga niżej 10 lat 

mogły liczyć. 

Jeśliby konie te na targ wyprowadzone 
lub ydzieindziej przytrzymane zostały, 
uprasza się o zawiadomienie o tem wy- 


padku pod adresą: M. Z. w Przemy- 
slanach. 2—3 


Jydawcy i redaktorowie 


E -KARRKKK 


Na wiosenna i letnig pore sprowadził 


* 


tszym czasie uskutecznione, 


dom Szanownej publiczności. 


i 


D 


Za 50 złr. w. a. 


płatnych w ratach dowolnych, obowiązuje się 
egzaminowany nauczyciel języka fr nenzkie- 
go i włoskiego, który przez 13 lat bawił w 
Francji i Włoszech. w miejscu lub przez ko- 
iespondencje nauczyć poprawnie mówić je- 
dnym z tych języków. 
Bliższe szczegóły pod 1. F. $. R. 1. 231 
w rynku na 2iem pigtrze. 291 (1—1) 
AJ ETEA 


Dziś 3. kwietnia 1864 
pierwsze widowisko II. serji 
korzystnie znanej Optycznej 


WYSTAWY ŚWIATA, 


zawierającej 112 widoków bardzo in- 

teresujących w swoim rodzaju. 

Wstęp od osoby za jeden oddział 
z 24 widoków tylko 10 ent. Dzieci 
6 cnt. Za wszystkie 4 oddziały z 112 
widoków tylko 40 cnt. Dzieci połowe. 
Cena karty towarzyskiej na 5 osób 
tylko I złr. 50 cent. dla 3 osób 1 złr. 
Większe towarzystwa jeszcze taniej. 

Polecając się łaskawym względom 
szanowej Pnbliczności, proszą o przy 
chylne uczęszczanie 


Fr. Nedobity i A. Zeller 


Miejsce widowiska jest i zostanie 
jak dotychczas przy nlicy Krakowskiej. 
Widzieć można co dzień nd godz. 
9. zrana do 9. wieczór. 290 1—1 


pn LR | zacznij 

- = w obwodzie 
Wieś Drohojów onon 
» , mili od Radymna jest do sprzedanta lub 
też na 12 lat do wydzierżawienia. Bliż- 
szej wiadomości udzieli Wny Dworski adwo- 
kat krajowy w Przemyślu, lub właściciel na 
miejscu. 274 3—5 


Michał Grinebaam 


Kantor wymiany w Wiedniu Stadt Gun 
204 delhof. -12 
Zaliczki Na raty 
na losy i papie: losów x r. 1864 
ry państwowe I I wszelkich in- 


przemysłowe | nyeh gatunków 


pod warunkami najkorzystniejszemi, 


EFAA CYTEZ Or „z 
Z dniem 6. kwietnia 1864 ror:poczętym 
zostanie na e. k. akademii technicznej 


Nowy kurs stenografi 


polskiej: co środe isobotę od godz. 
6. do 7. wieczorem, niemieckiej: co 
poniedziw/kn i czwartku od 12. do 1. 
z prłudria, albo od 6. do 7. godziny 
w'.eczorem. 

Honorarjum miesięczne 1 złr. w.a. 

Zapisać się można Od 5. kwietnia 
codziennie od 12, do 1. godziny w sali 
wydziała komercjalnego na rzeczonej 
akademii: 289 1-0 


BIBLIOTEKA STENOGRAFICZNA 


pierwszy numer 
czasopisma miesięcznego poświęconego 
Rztnee stenografii polskiej, pod reda- 
keją J. Polinskiego, wyjdzie 5. kwie- 
tnia 1864. 

Prenumeratę kwartalag 1 złr., pół- 
roczną 2 złr. i t. d.. przyjmuje księ- 
garnia J. Milikowskiego we Lwowie. 

Pierwszy numer oglądać będzie mn- 
źna we wszystkich księgarniach. któ- 
rym na okaz rozesłanym zostanie. 


PEL mag 


F. HOINKES 


we Lwowie w rynku pod 1. 133 
poleca swój. , 
skład prawdziwej chińskiej HERBATY 
najlepszej jakości i po najumiarkowańszych 
cenach. 


(Ceny za 1 funt p. w. = 23 łutów w. w.) 


Herbata czarna 


Nr. I Congo . A 1 zł. 20 et. 
„ IL Souchong przednia I aogj 
ŚWI c najlepsza Żaaw WA 

Herbata Peeeo. 
» IV. Przednia . R 2 a A0P 5 
„ V. Przedniejsza dn EA 
„ VI. Najlepsza . A 4 „ —, 
Prawdziwa herbata karawanowa 


n VII Przedniejsza A 4% = - 
„ VIII. Najlepsza s Ol, p T 
Herbata zielona. 
Gumpowder perłowa Jek 


Nadzwyczajny odbyt podaje mi 8p030- 
bność każdego czasu świeżo sprowadzoną ber- 
batą służyć i ceny położyłem tak umiarko- 
wane, że mój gkład herbaty najtańszym na- 
zwać można. 


Zamiejscowe "zamówienia uskuteczniają 
się jak najakuratniej 


odpowiedzialni 


42 =U 


skład sukni 


braci PATRANZEWSKICH 


przy placu Halickim pod l. 439'|, 


wielki wybór materyj wełnianych, krajowych i zagranicznych; í 
oraz poleca suknie męzkie wszelkiego rodzaju, jako to: kon- 
tusze, żupany, kapoty, czamarki, poloneski, ko- 
synierki, krakuski, ukrainki, stroje francuzkie: sur- 
daty, tużurki, żakiety pokojowe i myśliwskie, 
marynarki, garibaldki, płaszcze, burki do po- 
dróży i t. d. po najmierniejszych cenach. 
Zamówienia z prowincji będą z nejwiększą dokładnością i w jak najkró- 


Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecają się i nadal łaskawym wzglę- 


* 


X 


A 


b 
t 
M 
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Prawdziwą wodę 
NA PLAMY 


Brönnera 
z Frankfurtu, 


nabyć można w apte- 

ce A BERLINERA dawniej Lanere- 

go we Lwowie. 224 3—4 
Flaszka po 18 i 45 ent. 


W fabryce machin rolni- 
czych pp. Clayton Shutt- 
leworth i Spółki w Lincoln 
i Wiedniu. 


8ą w zapasie następujące narzędzia rolnicze: 

Miocarnia z kieratem o sila trzech ko- 
ni. szeroko rzncające siewniki Smytha. 
Wooda maszyny do koszenia traw, 
przewracania siana, grabie ze stalowemi 
zębami, także sieczkarnie. 

Na zapytanie najspieszniej udziela się 
hliższe szczegóły listownie, jako też na żą- 
danie mogą broszury icenniki pocztą franco 
być przesełane. 267 2—3 


Karol Werner 
kupiec pod l. 95%, we Lwowie. 


ODEZWA 


do posiadających fortepian, 
Bósendorfera p" 


, Gdy właśnie pięclotysięczny for- 
tepian ukończyłem w wyrobni mojej, 
byłoby dla mnie nabycie pierwszego, 
jeszcze przez ojca mojego, utworzone- 
go fortepianu, rzeczą nader miłą i po- 
żądaną. Ośmielam się przeto, w za- 
mianę za ów — tylko dla mnie wiele 
wartijący instrumert — fortepian naj- 
nowszy wyrobu mojego, ofiarow?ć. 
Opus 1. Ojca mojego pochodzi z roku 
1828, — serja jest wewnątrz Ozuaczo- 
na. Posiadający fortepian przezemnie 
poszukiwany, raczy się zgłosić do mnie 
wprost. lub też do składu komiso- 
mero fortepianów moich. u pana 
Rudolfa Schwarca , plac Kapitulny 
Nr. 25 we Lwowie. 


L. Bósendorfer 


215 3—3 w Wiedniu. 


JbauukĆchelE 


WODA P. LECHELLE 


skuteczna na piersi i odnawiająca krew. 
Płyn ten nieoceniony, zwany Eaa hemo- 
statique używa sie zawsze z pomyślnym 
skurkiem przeciw odpławania krwią łka- 
sziom krwistym. kataron: astmie, bla- 
dości cery, upływom krwi a kobiet. 
Paipitacjom serca, wszelkim krwloto 
kom i cierpieniom naczyń oddechowych. 


Cena 3 złr, Za opakowanie 20 centów, 


SOIE DOLORIFUGE 


tkanina z jedwabiu, ntrzymująca naturalną ele- 
ktryczność ciała. Leczy bez nacierania reu- 
matyzmy, bołeści w artykulacjach podagry. 
Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 cnt. 
La Nevrosine Lechelle jest środkiem 
specjalnym bardzo skutecznym przeciw cier- 
pieniom nerwowym i gastralgicznym naju- 
porczy wszym. Znajduje sie w Paryżu Rue 
Lamartine 35, n p. Lechelle i u pp. apteka- 
karzy Mnkera we Lwowie, Galla w War- 
szaw ie, Chrościckiego w Wilnie, Brunona 
Miezyńskiego w Krakowie. 

Cena 3 złr. Z opakowaniem 3 złr. 20 
ceutów w. A. 68 6—0 


Krynochrom 


| uprzywilejowany środek do uzyskania 

i zakonserwowania pierwotnego kolo- 

ru włosów, bez najmniejszego narusze- 
nia zdrowia. 

Środek ten składający się z płynu 
ipomady. zwraca pależycia pierwotny 
| kulor włosów, wzmacnia takowe i po- 
woduje siłny porost włosów. powstrzy- 
muje oraz wypadanie tychże. Działa- 
rie tego śroika jest pewne i wielo- 
ma doświadczeniami ustalone; skutki 
tegoż są tak powolne, że przejście 
włosów siwych w pierwotny kolor za- 
ledwie dostrzedz możną. 


m MA A M WANA 


we Lwowie, w rynkn pod l. 173 obok księgarni p. K. Wilda, poleca po najnmiarkowań- 
szych cenach fabrycznych 


PŁÓTNO 


rumburgakie i holenderskie weby, lniane i bawełniane dymki, plótno na prześcieradła bez 
szwu i w wielkim doborze 


ii i c | Fi N "AR q | W 
i | È ( | 
w garniturach na 6, 12, 18 i 24 osób; jako też pojedyńcze obrusy iserwetki, ręczniki, chu- 
gtki do nosa, Serwety i serwetki do kawy, kolorowy perkal na koszule i suknie, pończochy, 
szkarpetki, wszystkie gatunki nici angielskich maszynowych do szycia i robienia pończoch 
i bawełnę potteadorfską do pończoszkowej roboty. 
W skutek zawiązania stosunków handłowych z największemi fabrykami, jest w stanie 
najlepszy towar po najumiarkowańszych cenach sprzedawać. 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia na gotowa bieliznę dla mezczyn i pań i zała- 
twia je po najumiarkowańszej cenie; zapewnia oraz że zamówienia z prowincji jak najso- 
lidarniej nskutecznione zostaną. 287 1 


GKREFRREKKK KKEKR I KEKKIRKKKEKE 


u 


146te wielkie ciągnienie wygranych pań- 


stwa wolnego miasta Frankfartu 


nad Menem, które następujące wygrane zawiera: 200.000. 100.000. 50 000, 
30000. 25 000. 20,000, 15 000, 12000, 10.000, 6.000. 5.000 
4.000 złr. it d 


Ciągnienie nastąpi 25. i 26. Maja r. b. 


Cały los kosztuje 6 złr. w. a. | 1, losu kosztnje 2 złr, w. a. 
n | n E 1 „ 50 cent. w.a. 


Wkładki mogą być w pieniądzach papierowych franko przesyłane. Wygra- 
ne wypłaca się srebrem. Plany i listy ciągnień będą bezpłatnie przesyłane. 


L. €. Dienstbach 


Grosshandluugshaus, w Frankfurcie nad Menem. 


t n n = n 


185 4—12 


KERENT | KWKKKKKK KKKIEKKKREKIE 
A. STEIFA Synowie 


na Niższej Karola Ludwika ulicy pod liczbą 185 
polecają swój sklad komisowy obówia i kaloszów pod względem 
trwałości. 

Damskie buciki prunelowe dv sznurowania 2 złr. 

z obcasami 2 złr. 20 cent. 

z gumą 2 złr. 60 centów 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
półbnciki płytkie z przodu z gumą i kokardą 2 złr. 30 cnt. 

Buciki z guziczkami i lakierowanemi noskami 4 złr. 
bez guziczków 3 złr. 
Cielęce skórkowe z gumą i obcaskami 2 złr. 50 cnt. 
z przodu do sznurowania 2 złr. 60 cnt. 
z ląkierowanemi noskami i kokardami 3 złr. 50 cent. 
z podwójnemi podeszwami 3 złr. 70 cnt. 
z futrem 3 złr. 40 cnt. 
aksamitne płytkie i z przodu z gumą 2 zł. 75 cnt. 
aksamitne buciki zimowe z gumą 3 złr. 20 ent. 
aksamitne buciki z futrem i lakierowanemi noskami 4 — 4 złr. 40 cnt. 
Sztytlety męzkie cielęce 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety męzkie cielęce obkładane 4 złr. 60 ent. z guziczkami 4 złr. 60 cnt. 
Sztyflety lakierowane po tej samej cenie. 
Sztyflety cielęce obkładane z dubeltowemi podeszwami 5.40, z guziczkami 5.60, 
Sztyflety z angielskiego juchtu 6 złr., obkładane 6 złr. 20 cnt. 
Sztyflety z angielskiego juchtu paryskie z jedwabną gumą 7 złr. 20 cnt. 
Dziecinne buciki w każdym gatnnku. 
Kalosze damskie 90 ent., z baczkami 1 złr. 10 cnt. 
Kalosze męzkie 1 złr. 25 cnt., z baczkami 1 złr. 65 cent. 
Kalosze dziecięce 70 cnt., większe 80 cnt. 
Wyprzedaż kolorowych rękawiczek po 50 ct. 
Wyprzedaż męzkich bucików cielęcych i lakierowanych po 3 złr. 50 et. 
Damskich pranełowych z gumą 1 złr. 50 cent.. 


SŁAWNY BALSAW WETORYNIEGO. 


Ten niezrównany. przez różne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiająceł aku: 
teszności w rozmaitych słabościacbh od tat wielu w kraju i za graniog uływany arodek, beż reklam i 
przechwałet z każdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym aię staje. 


Częśei orata alabością nerwów, kurszem. reumatyzmem it. p. dotknięta i tak zwany „tlo 
douloureux" w najkrótszym ezasie nacieraniem zupełnie uzdrawia, fluksje, ból zębów i głowy cudu 
wnie prawie sdaide, w azkorbucio zastępuje wszelkie najbardziej zalecane środki, Na rany wszol- 
kiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, dla tych swoieh nadzwyczajnych właaności w 
lazaretach wojskowych wiedeńskich od roka 1459 sięg!e z najlepszym skutkiem jest używanym. ję: dowo- 
dzą liczne | ko<hiobna zaświadczenia najznakomitszych lekarzy złożone w każdym giównym składzie, 


jako środek hygienicano-toaletowy MA także nispoślednie miejsca, albowiem uływając go 
w czwartej części 2 wodą nielylko niszczy piegi, ala utrzymuje skórę w czerstwośc! 1 giadłi zolarszczki. 
Do płukania nst z wodą użyty: zęhy od psucia, szozególniej tak zwanej oartes zachowuje, nieprzyjemny 
odór zupełnie oddala | dziąsła wamacnia 

Opis używania załączony jest przy kaźdoj flaszeczce. Kroplami na gorącą łopatkę puszczo- 
ny, najprzyjemniejszą woń wydaje. 


Flakon bałsama kosztaje 1 złr. 50 centów. 


Sklad główny utrzymują: W Altonie Priester, w Bernie Schotolia i Kropat- 
schek, w Gracu p T. Purgleitner, w Hamburgu Louis James Mayor; Zohrer w Herman- 
manstadzie, w Krakowie pp. J, Jahn, J. N: Walter, i Moledziński apt. pod Barankiem, w 
Lineu A. Hof»tatrer, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P. Mi- 
kolasch apt., Z Zucker i B. Stiller, w Nowym Yorku Berendsohn, w Ołomuńcu Gebrhau - 
ser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J Torok i A. Thalmayer, w Preszburga Fr. Heiu- 
rici, w Pradze B. Fragner, J First, C. W. Nentwich, Fr. Vsetecka, w Rzeszowie J. Schai- 
ter i Spółka, w Salzburgu J. Hiuterhuber, i G. Bernhold, w Sanoku J. Jaklitech, w Was- 
hingtonie Juliusz Lesser, w Wiedniu Fr. Pleban, J. D. Pohlman, J. Voigt i J. Weiss. 


Na prowincji mają go: 
w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku J. Hanke i G. Johanny apt. pod czarnym orłem, 
A. Stańko, w Bochni P. Niedzielski, w Buczaczn Kodrębski i Kercel, w Bursztynia Nęc: 
apt., w Brzeżanach E. Mverl i Fadenhecht apt., w Brzostka Porfiry Zieniewicz apt. w 
Bóbrce P. Czarnik, w Cieszynie Schroder, w Limanowej J Hawerland, w Strumienin Ro- 
życki, w Czerniowcach J. Rożański i Ignacy Schnurch, w Dembicy J. Masłowski, apt., 
w Dzikowie N. Giżycki, w Folticzeni Œ. Worcel, we Freuberga Kozta i Bohnmiński, w 
Glinianach Hełm apt., w Gródku Tomaszewski apt., w Husiatynie Grzybowski apt. i F. Mi- 
chalewicz, w Jarosławiu J. Rohm apt, w Jaworowie GalikOwski kūp., w Kałaszn Szle- 
sioger apt., w Kamieńcu Podolskim D. Petałas apt., w Kentach S. Mrozowski, w Komar- 
nie Emverle apt., w Kołomyi Kupfermann, i J. Sidorowicz, w Krakowie apteka pod zło- 
tym słoniem, w Krakowcu Dobrzański pocztmistrz, w Krośnie W. L. Chodacki spt., w 
IrżedzOWica_li Stehlik, w Leżajsku Mąresch, apt., we Lwowie Horo, Ebenbarger apt. pod 
węgierską koroną. Ruker apt. dawniej Tomanek. apteka pod złotym Lwem, apteka pod 
złotym słoniem i Torosiewicz apt, w Łanencie Swoboda apt. w Mościskach J. Szalbot apt., 
w Narolu Federbusch, w Oświęcimie W. Polaszek apt., w Przemyślu Bayer i Nahlik ap- 
tekarze i Praczyński, w Przemyślanach Międlieki apt., w Przeworsku F. Świtalski apt., 
w Rawie Distel apt., w Radziechowie A Jaśkiewicz apt, w Jiozdole Kornberger apt, w 
Rymanowie E. M. Burski, apt., w Rozwadowie K. Marecki, w Samborze Gilatowski, Riedl 
i Kriegseisen aptekarze, w Sokalu Mussil apt., w Skałacie Dziembowski apt., w. Sokołowie 
Danczak, apt, w Strzyżowie Zajączkowski, apt., w Nowym Sączu Koczerkiewicz spadko- 
bierca, w Stanisławowie W. Madejski i I. Świtalski aptekarze, w Stryju E. Kornberger 
apt., w Sieniawie E. Mańkowski apt, w Sucząwie Bolizat, w Tarnopolu A. Morsweta, w 
"Ternowie J. Jahn, w Turce M. Piątek apt, w Wadowicach Gorecki i apteka cyrkularna, 


a 
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Cena paczki zawierającej płyn i owi A BYE 
i F w Wieliczce F, J. Wontorek, Zaleszczykach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki spt., w Zół- 
| pomadę=Kosztują PER: a, f kwi Krzyžanowski apt., w Złoczowie Petesch apt., w Zurawnie Postępski aptekarz, w Kol- 
Dostać można w aptece A. Berli- buszowie Ludwik Fere8z. 9 7—0 
nera dawniej Lanorego. 99 9—10 AEE- PP. przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej umieszczonych. 
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Drukiem Kornela Pillera 
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Korespondencje bzzaty Narsdowej. 


Londyn 1. kwietnia. 


(J) Dotąd jeszcze nie ma ostat: cznego oświad- 
czenia Danii. czy przyjmuje lub nie, konferencję. 
W Kopenhadze czekano na powrót króla z Jut- 
landji, który wczoraj miał nastąpić. Dzisiaj ocze- 
kuje lord Russel odpowiedzi telegrafem. Również 
nie ma odpowiedzi bundestagu. Wąlpią ta, aby 
tak Dania jak i bundestag przyjęły konferencję 
bez zastrzezen. 

Jeżli konferencja nie przyjdzie do skutku, to 
ministerstwo Palmerstcna znajdzie się w najprzy- 
krzejszem położeniu. Dnia 4. kwielnia parlament 
się zbiera. Trzeba hędzie ministerstwu wystąpić z 
oświadczeniem stanowczem, a lu doląd niepewność 
jest największa. Oprócz duńskiej kweslji, rozpo- 
cznie się jeszcze nowy alak na ministerstwo z po- 
wodu sprawy Mazzinicgo i Stansfelda, członka ad- 
miralicji. Wczoraj skazano w Paryżu Mazzinie- 
go na deportację. Przy czem prokurałor w oska- 
rżeniu odczytywał rozmaite listy i dokumenta, 
mające Świadczyć , że tak Stansfeld jak i żona 
jego Karolina byli jeszcze w roku 1856 i 1858 
wspólnikami Mazziniego w spiskach na życie ce- 
sarza Napoleona. Wprawdzie z tych dokumentów 
i listów wypływa jedynie, że Stansfeld był tylko 
bankierem Mazziniego, dostarczał jemu i towarzy- 
szom pieniędzy, a najmniejszego dowodu nie ma 
izby wiedział, że Mazzini zamierza wykonywać 
zamachy na cesarza, ale podniesienie bardzo szcze- 
gółowe tej okoliczności przez prokuratora, dowo- 
dzi, że rząd francuzki upiera się przytem, aby 
Stansfeld ustąpił z gabinetu, Mówią tu wpra- 
wdzie, iż lord Palmerston postanowił go poświę- 
cić, ale to jest rzeczą nicpewną. Jezli przy o- 
twarciu nowem posiedzeń parlamentu dnia 5go 
kwietnia Stansfeld będzie jeszcze urzędował, bę- 
dzie to dowód, że porozumienia między Auglią a 
Francją nie ma, że Palmerston w obronie Stans- 
felda trwa dotąd i z nim razem utrzymać się usi- 
łuje w gabinecie. Wtedy ze strony torysów roz- 
pocznie się nowy afak, i bardzo wątpliwą jest 
rzeczą, czyli tym razem zyszcze Palmerston i tych 
10 głosów większości, które ocaliły Stansfelda 
przed świętami. Ocalićcby zo jedynie mogła wia- 
domość, udżielona parlamentowi, iz konferencja 
przez wszystkie mocarstwa została przyjętą i dnia 
12. kwietnia istotnie się rozpocznie. 

Między tutejszym gabinetem a Austrją miało 
nastąpić znaczne zbliżenie się, podczas gdy Pru- 
sy zbliżają się w zapatrywaniach swoich do Pary- 
za. 
przeprowadzić w Holsztynie i Szlezwiku a wypa- 
dek tego głosowania wziąść za podstawę konfe- 
rencji, znachodzi poparcie w gabinecie pruskim, 
poOdczac gdy Austrja i Anglia mają mu być prze- 
ciwne. Za projektem tym ma być i bundestag, 
ale żąda jedynie głosowania w Szlezwiku, czy do 
Danii lub do Rzeszy chce należeć; w Holsztynie 
zaś, jako kraju do Rzeszy już należącym, pragnie 
aby głosowano jedynie na wybór panującego. W 
ostainim razie różnice zapatrywania się Francji i 
bundestagu łatwo dadzą się usunąć. Cesarz Napo- 
leon ma być za Augustenburgiem, lecz gdyby mu 


się ndało, ustępstwem dla Prus przeciągnąć je na ; 


swoją stronę i odstrychnąć od Austrji i Moskwy, 
zapewne nie obstawałby za dynastją augusten- 
burgską w Hołsztynie. 

Jeden z torysów. Northcolle, na bankiecie w 
Exeter wyjaśnił zamiary swego stronnictwa. Oświad- 
czył on, że chwila w której się okaże, iż mini 
sterstwo Palmerstona swoim moralnym wpływem 
nie zdołało pokoju utrzymać a swojemi pogróż- 
kami płonnemi skompromitowało Anglię, będzie 
dla zachowawczego stronnictwa porą stosowną do 
wystąpienia, 

Lordowie Malmesbnry į Rob rt Cecile, torysi, 
wcale w towarzystwach nie tają się z tem, że ze- 
wnętrzna polityka Anglii da się jedynie w ścisłem 
porozumieniu 2 Francją w właściwe jej tory 
wprowadzić. Obadwaj w ostatnich czasach byli po 
kilkakroć w Paryżu i opowiadają, iż cesarz ni- 
czego więcej sobie nie życzy, jak serdecznego 
Porozumienia z Anglią, i ubolewa, że naród an- 
Bielski żywi ku niemu podejrzenia. 

Z Paryża mieli otrzymać torysi rozmaite listy 
OTYginalne Stansfelda, jego żony, Mazziniego i in- 
nych osob, które to dokumenta mają posłużyć 
torysom do ataku na ministerstwo. 


Paryż I. kwietnia. 


fLzLj Trudności nieprzewidziane, które w o- 
statnich czasach wstrzymały odjazd arcyks. Maksymi- 
liana do Meksyku, nie zostały usuniętemi dotąd, 
jest wszakże nadzieja, że pośrednictwo Cesarza 
Napoleona nie będzie bez skutku; powiadają na- 
wet, że wysłany w tym celu jenerał Froissard na- 
desłał już zaspokajające wiadomości. Rzecz była 
postawioną w sposób, że arcyksiążę stanął w ta- 
kim stosunku do Francji i Meksyku, iż go zer- 
wać ami zawiesić niepodobna. Jakoż telegraf z 
Wiednia donosi, iż obiegała tam wieść, że arcy- 
książę zgodził się na zrzeczenie się praw do ko- 
Tony austrjackiej osobiście, ale dzieciom swoim 
zastrzegł te prawa w zupełności. Co do kwestji 
Pieniężnej, która jak wiadomo wchodziła w liczbę 
Trudności, ta podobno również pomyślnie zała- 
"Wioną została. Natomiast z Rzymu znowu zatrwa- 
<ające o zdrowiu Ojca świętego rozbiegły się wie- 
BC na dzisiejszej giełdzie; twierdzono nawet, że 
niespokojność w tym względzie tak dalece wzro- 
sła, iż z różnych stron na przypadek wiadomości 
smutnej. około wyboru następcy załozono starania, 

„-oOmiesienia z Danii są dla jej Sprawy po- 
myślne. Prusacy istotnie wiclkiemi stratami przy- 
płacili swój podwójny atak na warownie dyppelskie 
w dniu 28. marca j cofnąć się musieli. Od strony 
Fryderycji również nic nie słychać nowego. Gło- 
szą tu za rzecz pewną, iż rząd szwedzki przesłał 
zapytania do gabinetów w Paryżu, Londynie i Pe- 


Projekt paryzki, aby powszechne głosowanie | 
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tersburgu, jakieby względem sprawy duńskiej za- 
jęły stanowisko, jezliby rząd szwedzki uczuł pn- 
trzebę przyjść jej z sąsiedzką pomocą, i że gahi- 
nety rzeczone od dni kilku porozumiewają się w 
tym względzie. Cokolwiekbądź nastąpi, to od dzi- 
siaj już pewna, iż rząd franeuski żadnych nie 
szczędzi starań do jaknajrychłejszego zakończenia 
tej sprawy, i że w tych dniach stronom wojują- 
cym przesłał noty bardzo naglące 

Wszystkie korespondencje z Włoch potwier- 
dzają wiadoniość, iż Garibaldi opuścił Kaprerę. 
Większość sądzi, że udał się do Anglii dla do- 
kończenia kuracji, ale są i tacy, którzy całkiem 
przeciwne rozpuszczają wieści. Ośm osób ma (ra- 
ribałdemu towarzyszyć. a pomiędzy nimi Ricciotli i 
Menotti, synowie jego, i pułkownik angielski 
Chambers. Z Anglii ciągle piszą o ogromnych 
przygotowaniach tak w Londynie jak i na prowin- 
cji, na przyjęcie Garibaldego. 

Wczoraj miałem sposobność poznania dwóch 
chirurgów francuzkich, świeżo z Polski z placu 
boju przybyłych, z których jeden bez prawej ręki, 


to Nr 64, „GAZET: | 


a drugi z nosem przeciętym. Obaj zapewniali, że ; 


powstanie, acz okoione i na brak amunicji cier- 
piące, utrzymuje sięciągle. Jeden z nich, już obalo- 
ny na ziemię, odebrał był jeszcze 19 pehnięć, wszy 
stkie od lanc i bagnetów. Odarto go następnie i na 
mrozie l8stopuiowym zostawiono całkiem obnażo- 
nego, co właśnie ocaliło mu życie, bo od tej 
chwili zołdactwo już nie pastwiło się nad nim. a 
wieśniacy domacawszy się w uim życia, obwinię- 
tego w słomę odniesli do wsi i aż do zagojenia 
ran między sobą utrzymywali. 

Co do położenia wewnętrznego Francji, mó- 
wiono dziś o obszernym raporcie ministra spraw 
wewnętrznych do cesarza, przedstawiającym obe- 
cne usposobienie umysłów jako bardzo rozjątrzo- 
ne i gorączkowe, a którego skutek przypisuje mi- 
nister zabiegom opozycyjnym, przy ostatnich wy- 
borach poruszosym. Rapori ten opiera się na 
szczegółowych relacjach prefektów i burmistrzów, 
a które tak być mają rozinaite i sprzeczne, że 
minister znalazł się w labiryncie, z którego wy- 
brnąć nie mogąc, odniósł się do cesarza. Wszy- 
stkie prawie dzienniki gorąco zajęły się tą spra- 
wą, — jedne z nich doradzają środków surowości, 
drugie rozszerzenia wolności; zdaje się, że rząd 
będzie po stronie pierwszych. Między deputowa- 
nymi paryzkimi zaszło w tych czasach rozdwoje- 
nie; p. Jules Favre oddzielił się od p. Ollivier i 
z przyjaciołmi swoimi sformował ostateczną lewi- 
cę. Jest nadzieja wszakże, iż wypadek ten nie 
wywrze szkodliwego wpływu na kierunek obrad 
nad prawem o stowarzyszeniach, jakkolwiek ro- 
zność zdań w tym względzie stała się tego roz- 
dwojenia przyczyną. Lekka słabość nie dozwoliła 
cesarzowi w zeszłą niedzielę być na wyścigach w 
Vinceunes, co zaraz dało powód do fałszywych 
pogłosek, ale które rozchwiały się nazajutrz, gdy 


cesarz osobiście i zdrów zupełnie odbył przegląd . 


gwardyj obecnych w Paryzu. W tej 
wiaduję się, iż sąd przysięgłych departamentu Se- 
kwany na wczorajszem swem posiedzeniu. sądząc 
zaocznie Mazziniego, skazał go na wygnanie za 
udział w ostatnim zamachu na życie cesarza Na- 
poleona. 


Poznań 2. kwietnia. 

w Od Uzecl: dni wielki ruch w tutejszych 
sferach urzędowych. Dnia 31. zm. rannym pocią- 
gicm przybył z Berlina minister spraw wew nętrz- 
nych hr. Eulenburg w towarzystwie prezesa re- 
jencji kwidzyńskiej hr. Eulenburga i tajnego wyż- 
szego radcy rejencyjnego Nnah, aby z tutejszemi 
władzami cywilnemi i wojskowemi odbyć narady 
ostateczne względem środków, jakich należy się 
chwycić w obecnem położeniu naprzeciw usiło- 
waniom ludności w. księztwa Poznanskiego i Prus 
Zachodnich w niesieniu pomocy czynnej powstaniu 
w królestwie Polskiem. Przebieg interesujących 


chwili do- ; 


szenie prawa stowarzyszeń i prawa prasowego. W 
powiatach nadgranicznych księztwa nie ma, o ile 
mi wiadomo, ani stowarzyszeń, ani dzienników 
politycznych tamże wydawanych. W drugim przy- 
padku następuje przejście spraw sądowych w ręce 
sądów wojennych, władze cywilne przestają wła- 
ściwie istnieć. W trzecim, któryby właściwie był 
tylko obostrzeniem obecnego stanu a nie rzeczy- 
wistym stanem oblężenia, podwyższonoby tylko 
kary, wymierzone na przestępców 
Pan minister miał oświadczyć w tej 
podobne 


mierze, że 


10 lat do domu poprawy. Słowem, pan minister, 
który podobno po kilkakrotnie objawiał pewne roz- 
jątrzenie naprzeciw rządowi moskiewskiemu, u- 
znał za rzecz jeszcze nie na czasie będącą, wpro- 
wadzać w powiatach nadgranicznych księztwa 
stan oblężenia, dodając że rząd pruski wypełnia 
Zawsze obowiązki swe ściśle i sumiennie prze- 
strzega, aby agitacja w prowincjach połskich. 


politycznych. | 


. . s zet 
obostrzenie nie jest poirzebnem. gdyz | 


obojętną jest rzeczą dla rządu, na jak długo sąd | ; ; i : 
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Prusom poddanych, została zgniecioną i nie niosła | 


pomocy powstaniu w Królestwie, że przecież nie 


lityka wymaga, dla Moskwy, ktora zawsze przed 
Europą głosi iż sama jest w możności przylłu- 


; jest jego rzeczą czynić więcej niż tego ogólna po: į 


mienia rokoszu i od nikogo pomocy nie potrze- , 


buje. Pan minister miał wywodzić zdanie, że 


wodnić przed Europą. że nie ulegają wpływowi 


Moskwy. ani od niej są zależne, co Europa upor- 


czywie a niesłusznie twierdzi. 


której rezultat nie mało podobno wpłynęły niepo- 
rozumienia i niesnaski, od niejakiegoś Czasu 2a- 
chodzące między tutejszemi władzami wojskowemi. 
przybierającemi nieraz atrybucje służące władzom 
cywilnym, a naczelnikami tychże. Oddawna prze- 


bąkiwano u nas o istnieniu pewnego drażliwego | 


stosunku między pp. Hornem, Toopem a hr. Wal- 
dersee, wieści zaś te znalazły jak się zdaje po- 
twierdzenie w odrzuceniu jednomyślnem propono- 
wauego głównie przez tegoż jenerała projektu. 

Przy naradach hr. Eulenburga z jenerałami 
Werder, hr. Waldersee i członkami sztabu głó- 
wnego, pułkownikiem Pavel i majorem Gottberg, 
jedynie p. Werder oswiadczył się przeciw wpro- 
wadzeniu stanu oblężenia, dowodząc, iż ze siłami, 
jakiemi rozrządza, dostatecznie może opanować 
istniejącą agitację. Wszyscy inni, zwłaszcza p. Wal- 
dersee, głosowali za natychmiastowem zaprowadze- 
niem stanu oblężenia. P. minister przecież przychy- 
lił się do zdania naczelnie dowodzącego, i zade- 
cydowano stanowczo, iż chwilowo ma pozostać 
przy status quo. 

Otóż macie krótki zarys obrad, w których się 
rozstrzygły nasze losy — wprawdzie tymcza- 
sowo. 

P. Baerensprung otrzymał z rąk p. ministra 
krzyż orła czerwonego 3. klasy w dowód szcze- 


. gólnego zadowolenia N. Pana z usług, oddanych 


ze wszech miar narad, odbytych w kółku jencra- | 
; Chwaliszewie mieszkanie balwierza p. Ryfferta, a 


łow i oficerow wyższych sztabowych, jakoteż w 
kolegium rcjencyjnem, dochodzi mnie właśnie z 
wybornie poinforimowanego żźródła,— pospieszam 


zatem, aby się z wami po:lzielić nabylemi wiado- ` 


mościami. 

Nietracąc czasu, zaraz w dzień swego przy- 
jazdu zebrał pan minister najwyższych urzędni- 
ków władz cywilnych w gmachu rejencyjnym i 
przedłożył im kweslję czy zaprowadzić w księztwie 
stan oblężenia, o który rząd moskiewski w piśmie 
do król. ministerjum nagli, żaląc się, iż władze 
pruskie nie dość silnie występują przeciw agitacji, 
i oświadczając, że powstanie oddawna y 
przygniecione. gdyby rząd pruski „rzetelnie był 
współdziałał* (reelle Cooperation) z rządem mo- 
skiewskim w Królestwie. Najprzód zabrał głos pan 
Horn, naczelny prezes, oświadczając się sta- 
nowczo przeciw Środkom tak wyjątkowym, któ- 
rych potrzeby nie uznaje, przekonany, że władze 
cywilne jak dotąd, tak i teraz potrafią ludność tu- 
tejszą utrzymać w karbach. Następnie przemówił 
w tejże samej myśli — ku zadziwieniu znających 
go bliżej--- prezes poznańskiej rejencji, p. Toop. 
Gdy na zapytanie p. ministra czy kto z obecnych 
ma cośkolwiek przeciw ohjawionemu przez dwóch 
dygnitarzy zdaniu, obydwaj wyżsi radcy rejencyjni 
Pp. Łebin, znany wam zapewne z interpelacji Nic- 
golewskiego, i p. Seltzer, obadwaj najwięksi z ca- 
łego składu kollegium reakcjonarze, wstrzymał 
się od głosu, przemówił hr. Eulenburg mniej wię- 
cej w sensie następującym. Ze party przez nale- 
ganie, z rozinaitych stron czynione, pragnął się o- 
sobiście przekonać o zdaniu w tej mierze władz 
cywilnych w Poznańskiem i cieszy go, że one 
zupełnie są jego zdania. l on (minister) przeciwny 
jest zaprowadzeniu stanu oblężenia, tem bardziej, że 
podobny środek surowości wobec stanowiska, jakie 
chwiłowo Prusy zajęły w europejskich zawikłaniach, 
uważa za bardzo szkodliwe. Wedle zdania jego, 
może stan oblężenia w trojakieh formach być u- 
żytym. Pierwszy, najłagodniejszy, przynosi zawie- 


byłoby | 


państwu pruskiemu przez utrzymanie Księzitwa 
w karbach porządku. Pana radcę ziemiańskiego 
Madai mianowano — dotąd nie oficjalnie jeszcze — 
komisarzem pełnomocnym do zarządu 4 po- 
wiatów nadgranicznych, jak mówią: pleszewskiego, 
wrzesińskiego, inowrocławskiego i gnieżnienskiego. 
Urząd ten, dotąd nieznasy w Prusiech, niewiadomo 
jcszcze jakie będzie mieć atrybucje. P. Madai 
przybył już z Kościan, gdzie dotąd urzędował. do 
Wrześni. Zdaje się, iż środek niezwykły jest je- 
dnym z tych, które mają zastąpić brak stanu o- 
błężenia, ułatwić silne poskromienie „agitacji.“ 
Bawi tutaj także od dwóch dni sędzia śledczy są- 
du stanu, Krüger z Berlina. Ztąd gorliwość policji 
mocno jest zwiększona, i polują na „wielkiego 
ZWIETZA.* 

Dzisiaj odbywano Ś5godzinną rewizję u księ- 
dza dziekana Zenktellera, później po raz drugi u 
rytownika p. Belowa, jak się zdaje bezskutecznie. 
Wczoraj wieczorem zaś otoczyło wojsko na 


policja pod wodzą radzcy policyjnego Rose przez 
4 godziny przesznkiwała całe mieszkanie. Była to 
rewizja, jakiej dotąd Poznań nie doznał, Odrywa- 
no podłogi. zdzierano obrazy, pukano po ścianach 
i suficie, doltykano nawet w sposób najniedelikat- 
niejszy młodą, 18letnią i od 3 tygodni dopiero za- 
mężną panią Ryffertową, szukając, czy na sobie nie 
ma zakazanych papierów. Zabrano wreszcie oboje 
małżonków na policję. również pieniądze, ciężko 
przez nich zapracowane na zapłacenie komornego 
w kwocie 45 talarów. W prezydjum policji jesz- 
cze przez kilka godzin badano panią Ryffertową. 
chcąc się dowiedzieć od niej, od kogo pochodzą 
znalezione w jej mieszkaniu kilka pieczęci, jak- 
kolwiek się przysięgała, że owe pieczęcie złożył 
przed Tu tygodniami jeden z gości, przybyłych aby 
się ogolić, który nagle wyszedł, oświadczając, Z€ 
zaraz powróci, lecz który w rzeczy samej dotą 
się po swoją własność nie zgłosił Około 12- 80- 
dziny w nocy uwolniono młodą niewiastę, % 7a: 
branych pieniędzy udzieliwszy jej m2 ky 
prośby iż nie ma z czego żyć, tylko aji a 
resztę zaś i męża zatrzymano na policji: | i 
Z Zachodnich Prus otrzymuje * tej chwili 
kilka ważnych, choć nie zupełnie jeszcze dokła. 
dnych wiadomości, Ww nocy 7 21. na 28. marca 
pojawiły się na pograniczu Rom dwa oddzia- 
ły powstańcze. Pierwszy» który oxolo Brodnicy 
naprzeciw Rypina przekroczył granicę, został 
w części rozprószonym przez nadciągające patrole 
pruskie, nim się Jeszcze zdołał zebrać i uzbroić. 
Dowódzca naczelny wyprawy, Callier, dostał się w 
ręce żandarmów pruskich, widocznie naprowadzo- 
nych przez jakiegos szpiega, gdyż wprost otoczyli 
stajnię, gdzie właśnie miał siąść na konia. Odpro- 
wadzono go do Brodnicy. Wskulek tego wkroczyło 
do Królestwa tylko do 60 jeżdzców. i o tych to. 
jak się zdaje, opowiada kłamliwie Dziennik Po- 
wszęchny, przesadzając ich liczbę do 400, że ich 
porucznik Polakow rozbił pod Łapinózką, 


ARODOWEJ” 


Drugi oddział. rzeczywiście do 500 ludzi wsbor- 
nie uzbrojonych liczący, przeszedł granicę wyżej 
na północ w okolicy Zietunie i szczęśliwie po- 
sunął się w Mławskie. — Tyle na dzisiaj, Skoro 
tylko dójdą dokładniejsze i szczegółowsze dosi - 
sienia, nie omieszkam ich przesłać. 


BEOCRZG 


Przegląd polityczny. 


Niemcy. Wydział komitetu centralnego we 
Frankfurcie, zarządził, jak już donosiliśmy, odby- 


kanocny zgromadzeń ludowych, częścią dla popar- 
cia sprawy szlezwicko-holsztyńskiej w duchu na- 
rodowym, częścią w celu przypomnienia się, że 
naród ciągle jeszcze czeka daremnie na refolnię 
Związku niemieckiego, a mianowicie na zmianę 
konstytucji rzeskiej,j na parlament ludowy z po- 
wszechnych wyborów i tp. W tym kierunku wy- 
szły od komitetu centralnego trzy punkta sformu 
łowane do uchwały pod formą rezolucji : 

„l. Księztwa Szlezwiku i Holsztynu mają pra- 
wo być ściśle ze sobą złączonemi i w zupełnem 
oderwaniu żyć pod swoim własnym księciem. 

„2. Każde postanowienie o losie narodu bez 
woli tegoż, wszełka ugoda z mocarstwami obcemi, 
któraby naruszała prawo księztw, jest nieważną i 


jeżli kiedykolwiek, to dzisiaj należy Prusom udo- ; żadną, jest gwałtem bezprawnym,y "a oraz zdradą 


interesów i honoru Niemiec. Pierwsza lepsza 
chwila rozedrze je i zniweczy. 


„8. Ciągle jeszcze brak nam uporządkowanej 


1 .. . . 
Tak się ukończyla pierwsza konferencja. na , rejnęzeniacjianarodgircjy praktani alaman Lunes 
> | mieckiego. 


Dlatego naród podnosi bezpośrednio 
swój głos. Nie poprzestaniemy określać wytrwale 
żądań narodowych, upominać dzierżycieli władzy 
i ostrzegać ich. Jeżli upomnienia przebrzmią bez 


skutku, to niechaj winni ulegną swemu prze- 
znaczeniu." 
D. 28. z. m. odbyły się faktycznie zgroma- 


dzenia ludowe w Breznie, Lipsku, Augsburgu, 
Mnichowie. Norymberdze, Erlangen, Schweinfurt, 
Kempten, Weissenburg, Neustadt. Stuttgard, Reul- 
lingen, Kassel, Marburg, Köthen, Weimar, Karls- 
ruhe, Heidelberg, Mannheim, Pforzheim, Frei- 
hurg, Otfenbach, Wiesbaden, Koburg, Braunschweig, 
Rannowerze, Hamburgu, Bremie, w Frankfurcie i w 
mnóstwie innych miast pomniejszych. Niemieckie 
kraje Austrji nie brały oczywiście udziału w tej- 
manifestacji, nie posiadają bowiem ustawy o swo- 
bodzie stowarzyszeń i zgromadzeń. 

Zgromadzenia te uczyniły tym razem po wię- 
kszej części wyjątek od powszechnej w Niemczech 
reguły mówienia i deklamowania wiele a mało ro- 
bienia. W bardzo wielu miejscach ograniczono się 
na odczytaniu projektu rezolucji, i przyjęto go 
bez rozpraw. W Niemczech południowych i gdzie- 
niegdzie w średnich usiłowano projektowi rezo- 
lucji nadać jeszcze więcej dosadności, — program 
komitetu centralnego żądał za mało w widzeniu 
tych obywateli. Natomiast w Niemczech półno- 
cenych jak w Hannowerze, Hamburgu, Bremie i 
we wschodnich, t. j. w Prusiech, objawiła się dą- 
zność uszczuplenia programu, wyrzuceniem zna- 
czącego ustępu 3. o parlamencie, o upomnie- 
niach i grożbie narodowej. Tu i ówdzie w Pru- 
siech zgadzano się na Żądanie parlamentu nie- 
mieckiego, lecz nie chciano głosować za ostatniem 
zdaniem projektu rezolucji: „Jeżli upomnienia 


| przebrzmią bezskutecznie, to niechaj winowajcy 


ulegną zasłażonemu przeznaczeniu |" — W róż- 
nieach tych okazuje się różnica charakteru dwo- 
istego w Niemczech, Naród niemiecki, domagającY 
się parlamentu w Frankfurcie, odbył faktycznie 
d. 28. zm. pierwsze swe posiedzenie parlamentar- 
ne. Widac dokładny zarys lewicy j prawicy, a 
środkiem idzie program komitetu centralnego. Po- 
łudnie i zachód należą do. lewej, północ i wschód 
do prawej. Ugrupowanie stronnictw bardzo ko- 
rzystne, a przy dobrem kierownictwie znakomitej 
donośności. Z grona lewej wyszedł już nawet o- 
krzyk czynu. Na zgromadzeniu w Carlsruhe (w Ba- 
deńskiem) skrajni demokraci pod przewodnictwem 
p. IE ekardta, bibliotekarza nadwornego, oświadczyli 
się za głosowaniem powszechnem w księztwach 
Nadelbiańskich, a więc przyjęli program Napoleo- 
na. i prócz parlamentu z wolnych wyhorów do- 
magali się przekształcenia siły zbrojnej państw 
niemieckich na zasadzie: każdy obywateł żołnie- 
rzem, Sprzeciwiających się temu nationalvercinle- 
rów gotajskich (umiarkowanych) nazwali „stron- 
nietwem frazesów." Siebie mieniąc stronnictwem 
czynu. Przy głosowaniu umiarkowani musieli ka- 
pilulować. z 

W Hamburgu wniosek redaktora Marra, aby 
jedność niemiccka spełniia się albo drogą repu- 
blikanizacji, albo aneksją ze strony jakiego mo- 
żnego państwa, omal że mie sprowadził takiego 
samego rozdwojenia. Wydział jednak, kierujący 
obradami, nie przypuścił tego wniosku do debaty 
za zgodą większości. 

W Stutlgardzie (w Wirlembergu), prócz rezolucji 
powyższej. uchwalono wyraz nieufności dla mini: 
sterstwa. a uchwałę tę podpisują w całym kraju. 
Mnichów (w Bawarji) odznaczył się surową krytyką 
polityki austrjackiej, hołdami dla zmarłego króla 
1 dawaniem wskazówek nowemu panującemu Lu- 
dwikowi II. -— W Hessen-Kassel podczas zgroma- 
dzenia kurfirszt był w obawie i kazał skonsygno- 
wać po kwaterach gwardję swoją. O prawach ks. 
Augusteuburga zapomauiano po większej części. 
Dzienniki liberalne w Niemczech są w ogóle za- 
dowolone z rezultatu, lecz przemawiają gorąco za 


czynem ku spełnieniu programu narodowegn, 
drwiąc sobie z deklamałorów czczych i teore- 
tyków. 


Włochy. Zdrowie papieża wziieca z dnia 
na dzień większe obawy. Wszelako nie tyle prze- 
widywanie śmierci Ojca św. trzyma świat kato- 
licki w uaprężeniu, ile raczej powszechna sytua- 
cja. Nikomu nie może być tajno, że zwłoka wy- 
boru naslępcy papieża mogłaby rozstrzygać 0 lo- 


ZZA 


sie Rzymu. Jeżeliby prowincje papiezkie w czasie 
interregnum oświadczyły się w głosowaniu po- 
wszechnem za Wiklorem Emanuelem, natenczas 
oręż francuzki w Rzymie i polityka cesarska w 
Paryżu nabawiłyby się wielkiego kłopotu. Wszystko 
ło musiał rozważyć Pius IX., gdy jak wiadomo, 
ustnie i pisemnie objawił swe życzenia co do na- 
stępcy. Trudno jednak przypuszczać, aby konkla- 
we od razu zgodziło się na pewnego następcę, 
lub aby ta zgoda już w niem panowała. Każdy z 
kardynałów Włochów jest jak wiadomo kandyda- 
tem, i w danych okolicznościach trudno mieć na- 
dzieję. aby wybór papieża w samem kolegium 
dzisiejszem obszedł się bez sporów zaciętych i li- 
cznych. Aco w takim razie stanie się z Rzymem, 
to trudno przewidzieć. 


Presse pisze: „I bez współdziałania Garibal- 
lego przygotowują się ważne wypadki dla Włoch. 
Najważniejszym z nich jest nowy wybór i w każ- 
dym razie, niedalekie już obsadzenie tronu pa- 
piezkiego po śmierci Piusa IX. Obecność żoł- 
nierzy francuzkich w Rzymie jest rękojmią, iż 
obrany będzie teraz więcej polityki fran- 
cuzkiej trzymający się papież jak nieugięty Pius 
IX. Natenczas nadejdzie chwila, w której się tiara 
połączy z sztandarem trójbarwnym a papieztwo Z 
Włochami inną przybierze pestać. 

„Gdyby się lo oczekiwanie nie spełniło, gdy 
by stnłica papiezka sama w całym świecie szła 
przeciw prądowi ducha wieku, natenczas po- 
wstałyby zawikłania i katastrofy, których skutki 
byłyby niewątpliwe. chociaż by ich jednak dzi- 
siaj w całej rozciągłości nie można obliczyć.“ 

Z Włoch piszą do Hamb. Nachrichten d. 29. 
marca: „Wszystko jest tu w największem oczeki- 
waniu pierwszego telegramu o przyjęciu uroezy- 
stem Garibaldego na ziemi angielskiej. W Malcie, 
gdzie bawił przeszło 24 godzin, wielki panował 
entuzjazm. W hotelu leżał Garibaldi na sofle, i 


kilka godzin przyjmował niezliczoną liczbę ludzi | 


z wszystkich stanów. Każdemu dłoń podawał. Po- 
licja utrzymywała porządek. wpuszczając z tłumu 
pojedyńcze grupy do Garibaldego, ktore potem 
przed nim szeregami przechodziły, mianowicie : 
kobiety, oficerowie którzy w Indjach wałczyli, pro- 
szi majlkowie, sternicy i t. d. W koncu prosił go 
zięć Palmerstona, pułkownik Chambers, który go 
7 Kaprery przywiózł, ażcby się udał na spoczy 
nek. Reakcsjne kółko wychodźców w Malcie 
chciało zrobic małą demonstrację wspólnie z kil- 
koma ultramontanami Maltańczykami, pozdrawia- 
jąc (Garibaldego jako „wolnego mularza ;* wyśmia- 
no biedaków i wypchnięto. 

„W Medjolanie utworzył się komitet wspar- 
cia dla głodem nękanych Węgier. Czytamy nazwi- 
ska na czele tego komitetu stojących : Belgiojoso, 
Fiugi, Besana, Visconti, Stampa-Soncino, Massa- 
rami. Pagliano. Pavesi, Robechi. Cesare, itd. Takie 
komitety wsparcia szerzą się szybko po całych 
Włoszech. * 


Z Londynu 31. marca otrzymuje Kóln. Zig. 
następujące wiadomości: „Konferencję przyjęli 
wszyscy podpisani na protokole londyńskim z 
wyjątkiem Danii. której przystąpienia ciągle o- 
«zekują. 

„Konfereucja zbierze się 12. kwietnia w Lon- 
dynie. złożona z posłów dotyczących mocarstw, 
którzy tutaj są akredytowani. 

„Podstawą będzie wniosek : Unia personalna 
południowego Szlezwiku i Holsztynu z jednej stro- 
ny a Danii z drugiej strony, oraz natychmiastowe 
zawieszenie broni. Najwięcej popierają wniosek kon- 
ferencji Russel i Moskwa. najmniej Prusy, które 
przystąpiły tylko z obawy. ażeby nie zostały od 
Moskwy opuszczone. Dvplomaci nie wierzą w 
skuteczność konferencji. Rozwiązanie parlamentu 
nie jest prawdopodobne. 

„Francja i Anglia zbliżyły się do siebie. Stans- 
feldowi zapewne pozwolą wystąpić z urzędu. 

„Potwierdza się nowy zwrot polityki francu- 
zkiej. France pisze: „Donoszą, iż depesza pana 
Drouin de Lhuys do księcia de la Tour d'Auver- 
gne. francuzkiego posła w Londynie, uwiadamia 
angielski rząd, iż w razie zebrania się konferencji 
dla załatwienia kwestji duńskiej, jest zamiarem 
Francji żądać, ażeby się zapytano ludności Szle- 
zwiku i Holsztynu o jej zdanie, któreby za pod- 
stiawę do konferencji słuzyło.* 


Na lewem skrzydle szańców dyppelskich, na- 
przeciw pruskich bateryj w Broacker, nie było do- 
tychczas fłankowej pozycji i dopiero niedawno do- 
niósł do ministerstwa wojny major artylerji Kauf- 
man. któremu poruczono naprawę uszkodzeń, iż 
te potrzebne roboty szańcowe bez wszelkiej prze- 
szkody wykonano. Również na wyspie Alsen o- 
szańcowują się Dulczycy dzień i noc i takim spo- 
sobem zdaje się. iż zdobycie szańców dyppelskieh 
wiele jeszcze krwi kosztować będzie, a nakoniec 
wątpliwą będzie rzeczą, czy za jednym zamachem 
zdobyć będzie można szańce dyppelskie i wyspę 
Atsen zarazem. Duńczycy pomimo zaprzeczeń nie- 
mieckich utrzymują dotychczas, iż parlamentarz, 
wysłany z obozu duńskiego dla odebrania od for- 
poczt ciała dwóch oficerów dunskich, zabitych w 
potyczce z 17. b. m., widział leżące obok 25 tru- 
pów pruskich oficerów. 

7 Veile dnia 30. marca piszą do Breslauer 
Zig.: „Wczoraj poprzylepiano tutaj proklamację 
Wrangla, wzywającą do oddania broni i amunicji 
i rozkazującą naczelnikom gmin dostawiać drzewa 
z lasów kr. duńskich na rok jeden dla armii. Duń- 
czycy. którzy w nocy d.28. lutego, jak już dono- 
szono. wzięli w niewolę pruskich huzarów czer- 
wonych. wylądowali byli tej samej nocy na ło- 
dziach w Rosenvold, o dwie miłe w południowo. 
wschodniej stronie od Veile i rekognoskowali o 
11. godzinie ze skutkiem pod zasłoną ciemności 
aż do Astrup. W Astrup byli zgromadzeni pru- 
scy huzary, kłórzy zaledwie przed półtora godzi- 
ny jak zajęli byli stanowisko pruskich dragonów. 
i siedzieli tam. spijając wino i spiewając wesoło. 


Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: 
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i nie może 
włóczą się jeszcze i chowają się w lasach nie- | 
| 


poczem udali się na spoczynek; lecz już nie dłu- 
go miał trwać ich sen, gdyż o pół do pierwszej 
otoczyli żołnierzy duńscy zagrodę i wzięli wszyst- 
kich huzarów w niewołę. Duńczycy jak najspie 
szniej cofnęli się ze swoją zdobyczą do Rosenvold 
napowrót, a gdy zalarmowane wojska idąc za śla- 
dem, z Eugum i Bredal przybyły na wybrzeże, 
ujrzały tylko szybko odpływające łodzie z zatoki 
veilenskiej ku Fryderycji z wziętymi w niewolę 
huzarami. * 


Z Jass 27. marca piszą do Wanderera: „Dziś 
w przejeździe do Bukaresztu był tutaj moskiewski 
pułkownik gwardji Bakłanow i miał dłuższą roz- 
mowę z tutejszym konzulem jeneralnym. Jedzie 
on w bezpośredniej misji do księcia Kuzy, ażeby 
mu robić przedstawienia co do emigrantów pol- 
skich, którzy mają dozwolone w Mołdawie schro- 
nienie, i ma być upoważniony zagrozić obsadze- 
niem wojskiem moskiewskiem granicznych powia- 
tów mołdawskich na przestrzeni 3 mil. Już kilka 
razy wam pisałem, iż Moskwa pojąć tego nie 
mogła, ażeby ten książę, którym się ona tak dłu- 
go opiekowała i przeciw Turcji go podburzała, na- 
gle dozwalał Polakom, knuć plany przeciw Mo- 
skwie na ziemi mołdawskiej daleko spokojniej 
jak w Austrji. Teraz dopiero nie jest już więcej 
zagadką, dlaczego książę Kuza nagle stał się tak 
przyjażnym Polakom, wiedząc iż książę we wszyst- 
kiem a więc i w tem otrzymuje przy każdej spo- 
sobności skazowki z Paryża. Dlatego też z zacho- 
wania się księcia Kuzy wnioskować można 0 po- 
lityce Napoleona.* 


Ziemie polskie. 


Z pola walki. /zwalid, organ petersburgskie- 
go ministerstwa wojny, przyznaje teraz, mimo ty- 
lokrotnych w ostatnim czasie zapewnień. że po- 
wstanie ciągle istnieje, a dła uspokojenia publiki 
petersburgskiej rzuca się nawel do wierutnego 
kłamstwa. Pisze on: 

„Samo przez się rozumie się, że w kraju, 
który jeszcze tak niedawno był widownią buntu, 
a w szczególności, w tych jego częściach , które 
szczególniej sprzyjały 
powstańców, zupełna spokojność w jednej chwili 
powrócić. W takich miejscowościach 


znaczne oddziały po kilkadziesiąt, a rzadko do- 
chodzące do 100 ludzi; czasami przyłączają się 
do nich również małoznaczne oddziały z Galicji, 
adla tego zdarzają się jeszcze utarczki wojsk z 
powstańcami. Może takie położenie rzeczy po- 
trwa jeszcze przez pewien czas. Utarczki 
wojsk w ostatnich czasach zdarzały się tylko w 
miejscowościach pogranicznych z Galicją(?) Co zaś 
się tyczy całej reszty przestrzeni Królestwa, nie 
wyłączając miejsc Polski, graniczących z Prusami, 
nietylko nie ukazują się nowe oddziały(?) ale na- 
wet nie słychać i o żandarmach wieszających.* 

Tymczasem JInwalżi jakby nie wiedział że d. 
22. marca stoczono trzy potyczki na granicy po- 
znańskiej w Konińskiem a dwie, o których dowia- 
dujemy się z Posener Zeitung., w tymże czasie w 
Wieluńskiem. 

O tych dwóch potyczkach w Wielunskiem 
pisze korespondent Posenerki z Królestwa: „Dnia 
21. marca przyszło w Wieluńskiem w dwóch 
miejscach do walki. koło Częstochowy i pod 
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około 350 ludzi przez wojska doścignięte i pobite 
zostały.* Dotąd Dziennik Powszechny jeszcze ża- 
dnej nie uczynił wzmianki o tych potyczkach, jak- 
kolwiek korespondencje Posenerkt z Kongresówki 
pochodzą ze żródeł moskiewskich. 

O potyczkach d. 22. w okolicy Słupcy do- 
tychczas Dz. Powsz. nie podał własnego sprawo- 
zdania; upewnia tylko, że było wówczas po stro- 
nie moskiewskiej tylko 50 ludzi piechoty a 15 ko- 
zaków i 7 objezczyków -— podczas gdy nawet u- 
rzędowy pruski Szaałsanzeżger twierdzi że było 
2 kompanie piechoty moskiewskiej i 60 kozaków. 
Zresztą mówi z. Powsz. że nie ze Słupcy wy- 
szła załoga moskiewską, ale z Pyzdr; i tak kończy: 
„Takie siły wystarczą do zniesienia pułków i ba- 
talionów Bosakowskicli. W ten sam sposób, jak 
to widać z innej naszej korespondencji, Polakow 
porucznik z plutonem piechoty i dziesiątkiem ko- 
zaków rozbił pod Fypinem wielosetny oddział!“ 
Posłuchajmyż co ta inna korespondencja Dzien- 
nika Powsz. twierdzi : 

„Płock. Pogłoski o formowaniu się zuziigle- 
rów na granicy pruskiej od strony naszej gubernii, 
zaczynają się sprawdzać. Nie dalej, jak w dniu 
28. b. m. w nocy, przeszli oni granicę w liczbie 
około 400 ludzi naprzeciw Rypina, i rzucili się 
na nasz posterunek w Łapinóżce, — lecz po- 
rucznik Polakow, niedaleko stojący, zaatakował ich, 
położywszy na miejscu 40, ujął trzech do niewoli i 
zabrał 20 sztućców i dwa konie. Rozpierzchłe reszt- 
ki ratowały się ucieczką zagranicę. W tej utarcz- 
ce raniono Zobjezczyłzów*. Wazne jest zakończe- 
nie tej korespondencji moskiewskiej: „Zuzaglerzy 
jak wiadomo rozkwate rowani są w małych partjach 
po wsiach u obywateli pogranicznych wiosek, zbie- 
rają się na dany znał: i przechodzą granicę. Cho- 
ciaż patrołe pruskie czasami dostrzegłszy ruchy, 
zatrzymują ich, lecz zdarza się często, ze uchodzą 
troskliwej baczności Prusaków.* (Ob. powyżej ko- 
respondencję z Poznania; p. r.) 

W dniu 8. marcz:, jak pisze Dziennik Powsz. 
kilkunastu powstańców przybywszy w nocy do 
miasta Łagowa, zniszczyli herb królestwa Pol- 
skiego i cofnęli się do lasu. Dnia zaś 10. marca 
oddział moskiewski partyzancki, wysłany z Rado- 
mia. napadł na oddział: Filipowskiego. z którego 
miało ledz 12 a 2 wpaść do niewoli, ale gdzie, nie 
mówi Dziennih Powszechny. 

Znajdujemy jeszcze w Dzienniku Powszech- 
nym dwa doniesienia, jak w obecnej chwili, dość 
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wazne, z Lubelskiego. Korespondencja jego z 
Siedlec dnia 23. marca donosi, ze w tamtej oko- 
licy a mianowicie w Łukowskiem organizuje od- 
dział powstańczy ksiądz Brzosko, że znaczną część 
ukrytej broni wydobył przed nadejściem wysłanej 
za nim i zakopaną bronią kołumny moskiewskiej, 
tylko pomocnik ks. Brzoski, Paweł Boczkowski, 
miał zostać ujęty. Owego czasu wysłaną też zo- 
siała kolumna moskiewska rotmistrza Ostrowier- 
chowa z Siedlec — „na rekonesans miejcowości i 
w celu poszukiwania powstańcow pomiędzy Wło- 
dawą i Słowatyczami;* kołumna ta znalazła pod 
wsią Jasienką dwa przez powstańców porzucone 
konie. 

Porucznik zaś Grosman doniósł, że we wsi 
Bekoszach znajdował się oddział powstańczy 50 
ludzi, ale na widok Moskali pikiety polskie się 
cofnęły wraz z oddziałem, tak że Grosman i ślad 
zagubił. 

Tym sposobem Dziennik Powszechny sam 
konstatuje, że 1 Lubelskie, mianowicie od War- 
szawy i Polesia rusza się nanowo. 


Warszawa. Nielylko z Warszawy ale i z 
prowincji dochodzą do pism polskich i niemiec- 
kich doniesienia, ze nakazanem zostało włościa- 
nom z każdego powiatu po czterech deputowanych 
do Petersburga wysłać. Danziger Ztg., która pe- 
wnie nie ma najmniejszej dla Polaków sympatji, 
pisze: „Faktem jesl, że rząd moskiewski, który 
się spodziewał, że nowemi ukazami wszystkich 
włościan w Królestwie do razu dla siebie zjedna. 
nie bardzo jest zadowolony; i już partja moskiew- 
ska, obecneniu u góry panującemu systemowi prze- 
ciwna, poczyna agitować, nie bez dobrej otuchy. 


| Rozterki w partjach moskiewskich w Petersburgu 
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co do Polski, są sekretem jawnym. Wszelako aby 
dowieść carowi. że włościanie bezwzględnie są 
zadowoleni, zwołują ich obecnie w każdym po- 
wiecie i nakazują im aby każdy powiat po czte- 
rech deputowanych wybrał. Wszyscy deputowani, 
około 140, mają udać się do Petersburga i tam 
dziękować carowi za ukaz z d. 2. marca.* 

Dziennik Powszechny donosząc, że włościanie 
żywą czują wdzięczność dla cara za ukazy w d. 
2. marca, dodaje: 

„Możemy powiedzieć, że i inne stany pojęły 
ważność i korzyść tego społecznego przewrotu: 
obywatele w wielu miejscach okazali nawet tu 
swoją sympalję. Lecz nie można tego powiedzieć 
o księżach; moglibyśmy wymienić nie jedno miej- 
sce. gdzie ksiądz albo odmówił odczytania prokla- 
macji, albo odczytał ją bez uroczystości, bez ko- 
meżki, lub nakoniec nie chciał kazać dzwonić i 
odprawił ciche nabożeństwo, bez towarzyszenia 
muzyki i śpiewów. Wprawdzie są to wyjątki, ale 
takie co zasługują na wyrzut i ubolewanie.* 

Załobę kościelną, przez władzę najlegalniej- 
szą w świecie nakazaną, gotów tedy Dz. Powsz. 
ogłosić jako demonstrację księży przeciw ukazom 
z d. 2. marca. 

Ustanowiony artykułem 3. ukazu z dnia 2. 
marca r. b. komitet urządzający — do kierowa- 
nia wszelkiemi sprawami, dotyczącemi urządzenia 
włościan i wiejskiej administracji w Królestwie — 
rozpoczął czynności swoje dnia 26. marca. 

Dziennik Powszechny zawiera następujące 
rozporządzenia i uwiadomienia : 

„Z rozporządzenia władzy wydają się nastę- 
pujące przepisy: 

„Art. 1. na mocy najwyższej ustawy o komi- 
tecie warszawskiej cenzury, z d. 25. maja 1845 r. 
wszelkie gazety, pisma perjodyczne. płody litera- 
tury, nauk i sztuk pięknych i w ogole wszystko, 
co podlega wydawnictwu w królestwie Polskiem, 
za pomocą druku, rytowania. litograiii, fotografii, 
rzeżbiarstwa i t. d. również jak sprowadzane z 7a- 
granicy gazety. pisma perjodyczne, książki i dzie- 
ła we wszystkich językach, sztychy, rysunki, ma- 
py, plany, nuty i t. d. podlegają rozpatrywaniu 
komitetu warszawskiego cenzury i bez dozwolenia 
takowego, nie mogą być wydawane. 

„Art. 2. Wyłączają się z pod ogólnych prze- 
pisów, wymienione w art. 1. wszelkie oddzielnie 
wydawane ulotne pisma. 

a. Afisze warszawskich teatrow, afisze i za- 
proszenia, w skutek których mogłaby się zebrać 
publiczność, czy to w publicznych, czy też w 
prywatnych miejscach, jako to: koncerta, bale, 
różne sceniczne przedstawienia, cyrki i uczty we- 
selne. 

b. Wszelkiego rodzaju drobne ogłoszenia (an- 
nonces) przygotowane do druku w pismach perjo- 
dycznych, czy to w imieniu pojedynczych osób, 
czy też przez zgromadzenia, towarzystwa, zakłady 
różne i t. p. 

c. Ogłoszenia o mających się odbyć nabożeń- 
stwach żałobnych, tudzież zaproszenia na pogrzeby. 

„Art. 3. Obowiązek rozpatrywania i pozwala- 
nia drukować takowe ulotne pisma, w art. 2. pod 
lit. a. b. r. wyszczególnione, poleca się w mieście 
Warszawie oberpolicmajstrowi, w miastach guber- 
nialnych gubernatorom cywilnym, w powiatowych 
zaś wojennym naczelnikom tychże powiatów. 

„Art. 4. Ogłoszenia literackie podlegają jak 
dawniej uznaniu komitetu warszawskiego cenzury, 

„Art. 5. Za rozpatrywanie ogłoszeń objętych 
art. 2m i uznawanie takowych, przez właściwe 
władze pobiera się na rzecz ich funduszu po 4, 
części kopijki, ile razy takowe. były drukowane, 
czyli za 30 liter po 1 kopijce. 

„Art. 6. Żadne zakłady typograficzne, litogra- 
ficzne, lub też rzeżbiarnie, nie mogą istnieć bez 
dozwolenia władz. Klo sobie życzy utworzyć po- 
dobny zakład, powinien posiadać przedewszystkiem 
oprócz konsensu, wydanego podług egzystujących 
przepisów, jeszcze i świadectwo o dobrem prowa- 
dzeniu, przez jenerał-policmajstra Królestwa wyda- 
ne, bez którego nie będzie mógł dosiać żądanego 
zezwolenia. 

Art. 1. Powyższe przepisy mają moc obowią- 
zującą od 3. (15.) kwietnia 1864 r. i za niestoso- 
wanie się do tychże winni pociągnięci zostaną. 
oprócz osobistej odpowiedzialności, do zapłacenia 
kary pieniężnej w miarę winy podług uzna- 
nia władzy. 
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„W Warszawie d. 16. (28.) marca 1864 r. 
(podp.) jenerał-policmajster Królestwa Trepow*. 


Na zasadzie decyzji JW. namiestnika Królestwa z u. 
ł4. (26) m. i r. b. skazani zostali na zapłacenie kar pie- 
nięznych, jako to: Józef Szpakowski rs. 2.500, [gnacy 
Kwiatkowski rs. 1.000, Władysław Berkowski rs. 560, Je- 
rzy Menling rs. 300, Adolf Hirschfeld rs. 200, łgnacy Nie- 
węgłowski rs. 100, Michał Gross rs. 100, Maurycy Rajchel 
rs, 90, Antoni Kiessel rs. 100, Ferdynand Kuliński rs. 100, 
Jozef Sochaczewski rs. 50, Franciszek. Terchalski rs, 36, 
Razem rs. 5.436. — 

Z decyzji JW. namiestnika Królestwa skazani zostali 
na kary pieniężne: August Herman kupiec r3, 300, Bro- 
nisław Adamkiewicz rs. 15, Leon Szymborski rs. 125, Jó- 
zef Chrzanowski rs. 100, Maurycy Schtyfsohn rs. 900. 
Wilhelm Tyhl rs. 15. Aleksander Habnold rs. 200, Karo- 
lina Jaszkowska v. Uszynńska rs. 100. — Razem rs. 1.8i;, 


Kronika. 


Znowu fl powstańców przywieziono dnia ł. kwie. 
tnia jak donosi Presse z dnia 2. b. m.. wieczornym pociġ- 
giem kolei żelaznej a Krakowa do Wiednia i vsadzono ich 
tymczasowo w areszcie policyjnym. 

Książe Adam Sapieha. klóry jak wiadomo umknął 
z więzienia e. k. sądu karnego lwowskiego, przybył 
dnia 1. kwietnia w stanie cierpiącym do Paryza. 


Ostatnie wiadomości. 


Dzisiejsza poczta przywiozła mało dzienników 
z powodu dwu dni świątecznych. 

Sprawa tronu meksykańskiego ina już być za- 
godzoną w Miramare. Arcyksiążę miał się sam zrzec 
wszelkich praw pokrewieństwa. ale zachować je 
dla swego potomstwa. Wczoraj miał w Miramare 
przyjmować deputację meksykańską a dnia 10. 
marca ma odpłynąć do Meksyku. Pożegnanie bę- 
dzie uroczyste. Sam Najjaśniejszy Pan ma się u- 
dać do Miramare na nie. 

Sprawa konferencji nie wiele postąpiła. Je- 
dno jest tylko pewnem, że Francja przyjęła udział, 
wskazawszy warunki. A są one tego rodzaju, iż 
trudno aby się na nie powszechnie zgodzono. 
Francja żąda, aby na zasadzie powszechnego gło- 
sowania rozstrzygnięto spór duńsko-niemiecki. Na 
tę zasadę nie zgadzają się mocarstwa wschodniej 
Europy, a podobno i Anglia, nie z obawy rezul- 
tatu, lecz z obawy, aby nie chciała Francja tej 
zasady zastosowywać i do innych kwestyj. Jestto 
jakby umyślnie rzucona przez Francję petarda 
między zabierających się do konferencji, Już pod 
czas rozpraw w Radzie państwa mad pożyczką 
holsztyńską, ministerstwo wiedeńskie oświadczyło, 
iz nie może dopuścić, aby jakąkolwiek kwestję 
traktowano jako kwestję narodowości. Wątpić 
więc należy, aby Austrja przyjęła teraz warunek 
francuzki. 

Czy organ Bismarka, Vorddeutsche 4Allgemei- 
ne Zeitung, popierając myśl — iż pierwej trzeba 
się ludności zapytać, czy chce być duńską czy 
niemiecką — szczerze to czyni, lub czy jedynie 
wpłynąć chce na bundestag, aby Prusom repre- 
zentację Rzeszy na konferencji powierzyć, albo 
czy presję chce wywierać na Austrję i wymódz 
od niej ustępstwa w programie konferencyjnym : 
to dopiero czas okaże. 

Z pola walki walki w Szlezwiku i Jutlandji 
nic wcale nowego. Dnia 2, kwietnia Duńczycy z 
szańców bardzo silny ogień rozpoczęli na parale- 
lẹ przekopów pruskich; z jakim skutkiem, nie mo 
wi biuletyn pruski. 

Hamburger Nachr. donoszą, że dnia 30. mar- 
ca Dunczycy w 6.000 mieli niespodzianie w nocy 
uderzyć na Veile i zadać klęskę wojskom pruskim, 
tam stojącym, Wiele ma być zabitych i jeńców. 
Lecz wiadomość ta jest niepewna. Biuletynu pru- 
skiego niema a już i Duńczycy do pism angiel- 
skich byliby o tem donieśli, gdyby to prawdą było. 

Korespondenci z Flensburga do tegoż pisma 
d. 1. kwietnia donoszą, że pierwszym czynem na 
polu walki, będzie przeprawa na północy od Dyp- 
plu przez Sund, że pontony już tam się udały i 
że w tych dniach miano uskułecznić przeprawę. 
Lecz ta wiadomość jest więcej niż nicpewna. 


Z Dubna donoszą, iż tam rozstrzelano Bobra 
czy Bobryka za zabójstwo Hołubowskiego. Bliż- 
sze szczegóły tej Sprawy podamy jutro, 

Urzędowy J/nwalid, cytowany tu powyżej, 
donosi, iż tylko na pograniczu Galicji zdarzają 
się utarczki, w głębi kraju jest jednak spokojnie. 
Osoby. przybywające z Lubelskiego, przeciwnie 
opowiadają, iż na pograniczu Galicji zupełny jest 
spokój, a w głębi w Lubelskiem i Podlaskiem są 
oddziały powstańcze. Potwierdzają to i korespon- 
dencje do dzienników niemieckich. 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Londyn 4. kwietnia. Książę New- 
castle, dla słabości, wystąpił z minister- 
stwa. Cardwell został ministrem osad, a 
Clarendon kanclerzem Lancastru. 

Londyn 5. kwietnia. Wczoraj wie- 
czór było pierwsze po świętach posiedze- 
nie Izby niższej. Palmerston oświadczył, 
iż wszystkie mocarstwa, podpisane na 
traktacie londyńskim, przyrzekły udział 
wziąść w konferencji. Odpowiedzi bun- 
destagu nie ma dotąd. Podstawy konfe- 
rencji nie umówiono. Stansfeld zrezygno- 
wał z swej posady, aby rządowi oszczę- 
dzić zarzutów. Rezygnację przyjęto. 

Rzym 4. kwietnia. Papież był obecny 
na nabożeństwie w kościele Minerva. 
Zdrowie jego wyborne. 
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